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W KONSOLIDACJI MAS ŚWIT LEPSZEJ DOLI
Jeden z kolejowych organów zawodowych 

scharakteryzował nader trafnie stan akcji pracowni
ków państwowych o poprawę bytu1 w czasie ostat
niego przesilenia rządowego, nazywając go „fikcją“. 
Ale grlubo myliłby się, ktoby sądził, iż w parę ty
godni po odbyciu się Ogólnego Kongresu prac, 
państw, i powołaniu nowego Rządu, jakieś widocz
niejsze kontulry ząrysowują się w kierunku na re
alizację istotniejszych postulatów pracowniczych, ro
zumie się: przedewszystkiem materjalnych. Fikcja, 
jak była przedtem, zostanie nią narazie nadal, i to 
niewątpliwie nietylko w odniesieniu do żądań eko
nomicznej natury, lecz zarówno na punkcie zagad
nień równie pierwszorzędnej wagi, jako to: Usunię
cia w drodze Ustawodawczej rażących pokrzyw- 
dzeń w rozporządzeniu1 Rady Ministrów z dnia 8-go 
lipca 1929 r. o stosunkach służbowych i t. p.

Ściśle mówiąc, zagadnienie ulżenia żebraczej 
doli fiutakcjonafjUszy państwowych w odrodzonej 
Polsce nie leżało ani raz do tej pory na należytym 
poziomie wniknięcia wszelkich wogóle miarodaj
nych czynników w tym względzie w istotę rze
czy, w sedno sprawy. Ani żaden z Sejmów, ni 
którykolwiek z Rządów nie rozczulał się w zu
pełności nad nami. Wszystko, co dotąd w danej 
mierze działano i faktycznie zrobiono, było zaled
wie wynikiem może politycznego naporU, odbywało 
się pod pewnym w każdym razie obuchem, nie
odpartym przymusem, nigdy jednakże nie płynęło 
z głęboko zrozumianej troski o całokształt interesu 
Państwa, z którym wszakże tak bardzo silnie wiąże 
się kwestja poprawy bytu rzesz pracowniczych. Na
leży stwierdzić to z całą stanowczością — i musieli- 

byśmy być nieszczerymi, gdybyśmy Używając sub
telnych określeń, chcieli ową bezprzykładną mar
tyrologię pracownika państwowego i kolejarza 
w Polsce nazywać „fikcją". Kto inny wypowie 
o tern właściwy sąd, t. j. historja, ta zaś nie bę
dzie bawić się w konwenanse form określehiowych 
w myśl starej i sprawiedliwej zasady rzymskiej: 
„sufum cuique“.

Pod sam koniec niedawno dogasającego Rządu 
Świtalskiego obserwowaliśmy dziwne zjawisko na... 
ziemi. Rząd Świtalskiego w osobalch samego pre- 
mjera i ministra Skarbu Matuszewskiego, ów 
Rząd, co to dla kolejarzy nie znalazł nic więcej 
prócz osławionych §§. rozporządzenia o stosunkach 
służbowych, a w preliminarzu budżetowym na rok 
1930—31 ani grosza na poprawę bytu mas pracow
niczych, nagle zmiękł i... „obiecał“ wypłacić fun
kcjonariuszom państw, iczęść zaległego dodatku 
mieszkaniowego za rok 1928. Cóż, kiedy Rząd ten 
bez żalu za nim odmaszerował wraz z poczynio
nemu przyrzeczeniami i mamy znowu do czynie
nia z nowym Rządem, p. Bąrtla.

Od Rządu p. Kazimierza Bartla wolno się nam 
spodziewać również sporo obietnic, chociażby dla
tego, że sam Pan Premjer nazwał się ostatnio 
w swem ekspose w Sejmie tylko „odnowionym pire- 
mjerem“ — wiadomo natomiast, iż jako kiedy- 
siejszy szef gabinetu naprzyrzekał pracownikom 
państwowym mniej lub więcej oficjalnie tyle do
brodziejstw, że gdyby 50 proc, z tego stało się 
ciałem, najpewniej dawno przestanoby mówić 
o otwartej kwestji pracowniczej w Polsce. Zresztą 
„odnowiony“ p. Premjer, jak i Jego min. Skarbu 
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coś już ponoś przyfzekli rznicić łaskawie z pań
skiego stoln żebrakom państwowym, prawdopo
dobnie 1/3 część zaległego dodatku mieszk., i to 
do końca marca b. r. — czy jednak można dziś 
komukolwiek z interesowanych biedaków wytykać 
bjrak lojalności względem najwyższych nawet do
stojników Rządul, jeśli ten ktoś z rozpaczliwym bó
lem w sercu pomyślałby sobie najniewinniej : „Ty 
mów, a ja zdrów“ ! ?... Od szeregu' wszakże lat 
karmi się nas jedynie... obiecankami na odtłuszcze
nie, stąd trludno dziwić się wykształconemu przez 
kogoś innego w rzeszach pracowniczych brakowi 
Ufności choćby i do najbardziej oficjalnych oświad
czeń. Przyrzeczeniami można — jco prawda — wy
godnie odsuwać realizację, ważkich kwestyj do ja
kiegoś tęrminu, gdy jednak dzieje się to bez koń
ca, traci się konieczny kredyt zaUfania i demorali
zuje się masy do gruntu1.

Wobec faktu, iż „nihil noyi sub sole“, raczył 
także Uśmiechnąć się w ostatnim czasie do pra
cowników państwowych i... Sejm. Prawdę rzekł- 
szy, to ów objaw serdeczności i czułej miny nie 
spotyka masy pracownicze !po iraz pierwszy1 z tej 
strony — tak, że mimo nawet znanego listu Mar
szałka Sejmu do Kongresu prac, państw, w War
szawie, nie należy liczyć nazbyt pochopną gotowość 
Reprezentacji parlamentarnej do poparcia w szer
szym zakresie postulatów pracowników państwo
wych, szczególnie zaś ich żądań ekonomicznych. 
Dzisiaj bowiem mówi się tyle o „ramach równo
wagi budżetowej i zasobach Skarbu1 Państwa“, iż 
jakkolwiek1 z jednej strony każdemu! z nas dobro 
Państwa musi przedewszystkiem leżeć na sercu, 

to z drugiej będzie się niewątpliwie tym patrio
tycznym nakazem szermować przeciw rzeszom pra
cowniczym, zarzucać przeciwnikom uprawianie par
tyjnej polityki, jak to przecież nieraz działo się do
tychczas w Polsce. Stąd kwestja pracownicza, wła
śnie z powodu stałego braku1 spokojnej atmosfery 
politycznej do jej należnej openy, Ujęcia i prze
prowadzenia, nie może doczekać się u nas pożą
danego sfinalizowania. Faktem zaś jest, iż tego 
rodzaju rozdźwięk w samym Sejmie nie bez uje
mnego wpływu pozostaje na ustosunkowanie się 
Rządu do danego przedmiotu.

Należy jeszcze dorzUcić parę słów o stanowi
sku prasy w stosunku! do postulatów pracowników 
państwowych. Ta — jak zwykle — podzieli się 
na dwa obozy, dopomagając wainie do dezorjentacji 
opinji publicznej w pierwszorzędnej kwestji pra
cowniczej w kraju;

Jedno wypada nakoniec podnieść z pełnem 
uznaniem i radością, a mianowicie niebywałą 
ostatnio konsolidację mas pracowniczych w Pol
sce w walice o lepsze jutro. Skupiło je wspólne od
czulcie nędzy i głodu,. a równocześnie głębokie zro
zumienie interesu Państwa i społeczeństwa, po
czucie godności osobistej i obywatelskiej, gdyż ma
som tym, za ciężką i pełną poświęcenia pracę, 
w własnej Ojczyźnie należy się ludzki byt i pełne 
prawa obywatelskie.

W tej oto karnej łączności tkwi nietylko 
ogromna siła moralna, lecz zarówno najtęższa rę
kojmia, że mimo wszystko przyjdą nareszcie i dla 
pracowników państwowych lepsze czasy.

Moka.

RÓŻNE MIARKI
„Biuletyn Urzędniczy“ w Nr. 11—12 za listo- 

pad-grUdzień r- 1929 przynosi w dziale „Z życia 
stowarzyszeń Związkowych“ sprawozdanie z do
rocznego Walnego Zebrania Związku Prawników 
P. K. P. w dniu! 7 grudnia 1929 r. w Warszawie.

W sprawozdaniu powiedziano — między in- 
nemi — iż „ministęrjalny“ Zarząd Gł. Związku) 
Prawników P. K. P. (Żarz. Gł. składa się głów
nie z urzędników Min. Kom.)

„wniósł wiele memorjałów do P. Min. Kom. 
i wiele z wniesionych memorjałów odniosło pożą
dany skutek“. (Łatwo zrozumiałe — przypi. Red.).

Na innem znowiul miejscu sprawozdania czy
tamy również dosłownie:

„Ppócz memorjałów Zarząd Główny wniósł 
wiele pism, lub też osobiście intęrwenjował 
w drobniejszych sprawach poszczególnych Kół 
z wynikiem naogół pomyślnym“. (Całkiem zrozu
miałe — przypi. Red.).

Krótko — węzłowato znaczy to, że jeśli cho
dzi o zagadnienia poważne, będące przedmiotem 
memprjałów, to wiele z nich lujdało się załatwić 

korzystnie ministerjalnemu Związkowi Prawników 
kolej, w Ministerstwie komunikacji — co się zaś 
tyczy spraw mniejszej wagi, traktowanych pisem
nie ,czy Ustnie, te rzecizy rozwiązano wogóle do
datnio. To jest fakt!

A zatem należy Związkowi Prawników Ko
lejowych szczęrze pogratulować naprawdę nieładu 
sukcesów w Min. kom.! Wszak czytaliśmy czę
stokroć w zawodowej prasie wielkich Związków ko
lejowych (Z. K. P. — Z. Z. K. — i t. d.) o nie- 
bywałem wprost lekceważeniu sobie memorjałów 
tych organizaicyj przez pp. referentów Min. kom., 
na które to memorjały długie miesiące się nie od
powiada, lub daje się odpowiedź od niechcenia, 
i to zazwyczaj odmowną. A jedynie Związek 
Prawników kolejowych cieszy się w M. K. ta- 
kiem kolosalnem wzięciem! ?... Każde przeicież, na
wet najmniejsze pisemko tego minjatu|rowego zrze
szenia, gładko załatwia się w Min. kom. ku! ogól
nemu zadowoleniu interesowanych!...

Szczęść Boże tak dalej na tej drodze, bo ni
gdy niczego nikomU nie zazdrościmy, ale dlaczego 
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Związek Umysłowych Pracowników kolej, ze śred- 
niem wykształceniem (Z. U. P.) nie posiada bo
daj 10 proc, tego ciepła i powodzenia w Mini
sterstwie Komunikacji, ico Związek Prawników 
kolejowych ? Czemu pozwala się w M. K. pożół
knąć naszym memoirjałom, zanim rozstrzygnie się 
je nareszcie, i to z rokw na rok negatywnie' odno
śnie wszystkich postulatów? Czy brak nam po
trzebnych może dla „góry“... „pięknyjch oczu:“, 
albo wysuwane przez Z. U. P. żądania nie są słu
szne łub przesadzone ? Nic podobnego! Najwięk
sza wszakże część postulatów Związku Z. U. P. 
nie wymaga bynajmniej żadnych wydatków ze 
Skarbu Państwa, a tylko odrobinę dobrej woli ze 
strony Władzy w myśl zasad sprawiedliwości.

Tam, w Min. komunikacji, rozpatrują nasze 
sprawy, zarówno jak' żądania ministerjalnego Związ
ku' Prawników ...prawnicy kolejowi. Najistotniej
szą cechą pojęcia „prawa“, to poczucie słuszności 
i sprawiedliwości. Chcemy przeto wierzyć, iż — 
mimo wszystko — nie będzie się w nieskończoność 
odrz'u|cać w Min. kom. najbardziej uzasadnionych 
a tak przecież minimalnych postulatów Związku 
Z. U. P. Stanowimy trzon inteligencji kolejowej, 
jesteśmy skupieni w bardzo poważnym Związku 
zawodowym, mamy za sobą chlubną przeszłość 
w zawodzie i pracujemy od świtu do nocy w ko
lejnictwie Odrodzonej Polski nie po to, by nas... 
ignorować.

Verax.

JAKIE SPOŁECZEŃSTWO TAKA PRASA
Codzienna prasa, osobliwie t. zw. brukowa, 

zajmuje się, od pewnego czasu: Ubolewania god- 
nemi wypadkami, jakie miały miejsce na terenie 
Dyrekcji O. K. P. we Lwowie, a które są jeszcze 
ciągle przedmiotem badań sądowo - policyjnych. 
Przed ostatecznem 'ukończeniem też owych prac 
wywiadowczych ani nawet policja ani sąd nie mogą 
nic konkretnego twierdzić o rozmiarach całej hi- 
storji, co jest całkiem naturalne i zrozumiałe.

Ale do czego służą wszelakie brukowce? Oto 
mają za codzienne zadanie węszyć gdzieś kątami 
za lada pluskwą, by czemprędzej wydąć ją 
w przedpotopowego mamuta i w odpowiednio so
czystym sosie podać mało krytycznemu! czytelni
kowi na półmisku drukowanego słowa.

To samo było i z wypadkami Iwowskiemi, 
o czem na wstępie mowa. WędrUjąCy po rozma
itych spelunkach reporter, posłyszał w sądzie jedno 
nazwisko, na policji drugie, do tego coś nie'co wy
dusił od .czynników sądowo-policyjnyjch i nuże 
kropić sążnisty artykuł, i to jeden za drugim o... 
„panamie“, „niebywałym skandalu'“ i t. p. A na 
domiar powtarza się aż do zbudzenia i wlecze jak 
tasiemiec w swych rewelacjach, byle interes szedł, 
w imię obowiązku... „obywatelskiego“.

Przedewszystkiem więc owe głosy brukowej 
prasy przejaskrawiają najczęściej istotny stan rze
czy w sposób nieraz potworny gwoli tern silniej
szego zainteresowania czytelnika pikantnością przed
stawionego tematu.

Ponadto brukowa prasa znając dobrze psy- 
chologję szczególnie bezkrytycznych sfer czytelni
czych, zdaje sobie sprawę, że o ile jakiś świeży 
skandalik owinie się około wyższych osób, to 
czytelnik taki dostaje tern lepszego posmaku'w „le
kturze“. Stąd właśnie pochodzi, iż np. z Schón- 
tahlera, aresztowanego pod zarzutem łapownictwa, 
robi się na gwałt dygnitarza, kierownika dworca 
towarowego we Lwowie, podczas gdy dotyczący, 
osobnik o minimalnych studjach, był zaledwie dzie- 
siątem kołem U wozu' na tym dworpu'. Analogicz
nie pisano o niejakim Niemczynowskim, „urzędni
ku!“ (!), zapowiadając iciągle nowe... „jeszcze bar
dziej senzacyjne aresztowania“, których jednakże 
dotychczas nie było, jeśli wogóle wymienione dwa 
pierwsze mogą stanowić istotną... „senzację“. Za 

łapownictwo Sądy normalnie aresztują i karżą — 
i cóż w tern za senzacja!...

Co wszakże dzieje się dalej ? A no, wła
dza — słusznie czy niesłusznie — (w to narazie 
nie będziemy wchodzić) przenosi nagle w tym 
czasie dwu' wyższych urzędników z ich dotąd zaj
mowanych stanowisk na inne, równie odpowie
dzialne i wymagające dużego zaufania. Lecz cóż 
to zaraz za bajeczny żer dla brukowej prasy? 
Pisze się na wyścigi: „W związku z aferą łapow- 
niczą przeniesiono i t. d.“. Człowiek rozumny 
i krytyczny pomyśli, że władza spowodowała dane 
pociągnięcia personalne może akurat w interesie 
najlepszej opinji obu odnośnych poważnyich Urzęd
ników — ale czytelnik brukowca nie posiada się 
z 'uciechy, iż... „biorą się i do panów“. Bo takie 
myśli brukowiec podsuwa mu z całą świadomością 
celu, dlaczego tak robi, a mianowicie po to, by 
wszystkich i wszystko naokół szkalować, ponie
wierać, gdyż natura ludzka, w dużym niestety pro
cencie zdemoralizowana, lubi się pławić w podob
nych wiadomościach, odczuwa pewnego rodzaju' bło
gość w tego rodzaju kąpieli — a brukowiec tern 
oddycha, żyje, stąd ciągnie zyski.

Jesteśmy zbyt dalecy od jakiejkolwiek chęci 
tuszowania czynów występnych. Zasłużona kara 
winna zawsze spotkać każdego, kto wchodzi w ko
lizje z kodeksem karnym i honorem uczciwego 
człowieka, ale z pełną pogardą odnosimy się do 
wszelakich brukowców, które rzekomo z obo
wiązku obywatelskiego i dziennikarskiego drukują 
niesumiennie najbardziej nieścisłe „bujdy“ w for
mie, przynoszącej tylko Ujmę szerokim sferom 
nieskalanych pracowników państwowych, nie mo
gących przecież odpowiadać nawet za ewentualnie 
występne jednostki ze swego grona.

Este.

Komisja gospodarcza prosi wszystkich Kolegówf 
przesyłający cli jakiekolwiek kwoty dla Z, TJ. P., 
o podawanie na odcinkach przekazów pieniężnych 
względnie czeków P. K. O. celu, na który kwoty te 
są przeznaczone. Zwraca przytem uwagę, że dopiski 
na czekach P. K. O., dotyczące dysponowania prze- 
syłanemi kwotami, nie podlega ją żadnej opłacie.
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Zwraca się uwagę, że Zarząd Główny Z. U. P. we Lwowie zmienił dotych
czasowy lokal przy ul. Szumlańskich 17, przeniósłszy się na

ul. KĘTRZYŃSKIEGO L. 32,
gmach Sokoła II — I piętro — Telefon 49-89.

Pod powyższym też adresem należy obecnie skierowywać pisma do Zarządu 
Gł. Z. U. P., oraz do Redakcji „CZASOPISMA“.

Również na ten sam adres należy przesyłać korespondencje do Zarządu Okr. 
Lwów i do Zarządu Koła miejsc. Lwów, gdyż oba te Zarządy mieszczą się w lokal- 
nościach Zarządu Gł. Z. U. P.

NOWA TARYFA TOWAROWA
(Ciąg dalszy.)

Nowością, jaką nowa taryfa wprowadza przy 
przewozie zwierząt żywych, jest możliwość dołado
wania w drodze. Kolej może się na żądanie na
dawcy, wyrażone w liście przewozowym, zgodzić 
na doładUnek zwierząt na stacji pośredniej, o ile 
czas postoju popiągU i warunki techniczne stacji 
na to pozwalają.

O ile przez doładUnek w drodże nie zajmuje 
się nowej podłogi wagonu, przewoźne obliczone 
przez stację nadawczą za jedną podłogę nie ulega 
zmianie, o ile jednak przez doładunek1 w drodże 
zajmuje się drugą podłogę wagonU, na stacji na
dawczej niezaładowaną, pirzewoźne oblicza się już 
w stacji nadawczej według rubryki klasy 21. prze
widzianej dla dwóch lub więcej podłóg za całą 
drogę przewozlu!, t. j. od stacji nadania d'o stacji 
przeznaczenia przesyłki.

Postanowienia o przewozie ryb żywych i za- 
rybklu w naczyniach z wodą i w wagonach spe
cjalnych są analogiczne do dotychczasowych. No
wa taryfa zawiera ponadto postanowienia o przewo
zie ryb żywych i zarybku w oponach nieprzema
kalnych (brezentach).

Przystosowanie wagonu do takiego przewozu1 
i przywrócenie go do pierwotnego stanu, napeł
nianie opon wodą, dostarczaną przez kolej bez
płatnie, i wylewanie jej jest rzeczą nadawcy, wzgl. 
odbiprpy.

Pirzewoźne oblicza się: za wagę brutto opon, 
wody i ir.yb obniżoną o 25 proc., najmniej jednak 
za 5.000 kg. od wagonU.

Dotychczasowa taryfa przewidywała ulgi dla 
przewozu pszczół w Ulach w poz. 26. nomenkla- 
tu|ry i klasyfikacji towarowej, a dla zwierząt zaro
dowych, nasion siewnych i sadzeniaków ziemnia
czanych w taryfach wyjątkowych. W nowej tary
fie mieszczą sięi te ulgi już w postanowieniach ta
ryfowych, szczególnych.

Przewoźne za zwierzęta zarodowe, przewożone 
za świadectwami instytucji taksatywnie w taryfie 
wymienionych, obniża się o 50p,rpc., a przy prze
wozie nasion siewnych i sadzeniaków ziemniacza
nych za zaświadczeniami kwalifikacyjnemi instytu
cji, wymienionych w taryfie, przyjmuje się za pod
stawę do obliczania przewoźnego połowę wagi rze
czywistej lub wymaganej, przyczem stosuje się 

rlubrykę odnośnej klasy odpowiadającą pełnej wa
dze przesyłki.

Dotychczasowa taryfa przewidywała tak dla 
zwięrząt zarodowych jak i nasion siewnych i sa
dzeniaków ziemniaczanych 20-proic. opust prze
woźnego.

Niezmienione przepisy o przewozie stałym 
mleka i pieczywa Ujęto (razem w jednym rozdziale, 
jako że te przewozy odbywają się na tych sa
mych zasadaph.

Przepisy o przewozie piwa w wagonach spe
cjalnych z prawem częściowego odładuWkU zostały 
te same. Wyjątek przy tych przewozach zachodzi 
tylko co do obliczania opłaty za próżny przebieg 
wagonU i potrącenia tej opłaty od przewoźnego za 
pełny przebieg, o czem w dalszym ciągu1 będzie 
mowa.

Zasadnicze zmiany zaszły w nowej taryfie co 
do obliczania przewoźnego za środki transpor
towe :

Taryfa dzieli je na: 1. pojazdy komunikacji 
drogowej, 2. tabor kolejowy na własnych kołach,
3. środki komunikacji wodnej i 4. środki komuni
kacji powietrznej.

Przewoźne za wozy meblowe w stanie próż
nym oblicza się wedle klasy 12. irubr. a) za rze
czywistą wagę wagonu najmniej za 3.000 kilogr. 
a w stanie ładownym za łączną wagę wozUl i za
ładowanego w nim towaru, najmniej za 5.000 kg. 
według klasy przewidzianej dla załadowanego w nim 
towarU, jednak najmniej według stawek klasy 12.

Dla przedmiotów gospodarstwa domowego 
używanych, wysyłanych przy przesiedleniach jako 
przesyłki zbiorowe, przewidziana jest w klasyfi
kacji towarowej klasa 14. Wobec powyższego po
stanowienia ustanowienie klasy 14. (tańszej) dla 
przesyłek p.rzesiedleniowych wysyłanych . w wo
zach meblowych staje się ilulzoryzmem. Z klasy 
14. będą tylko korzystały przedmioty pirzesiedle- 
niowe przewożone w wagonach kolejowych.

Inne pojazdy komunikacji drogowej jak: wo
zy, omnibusy, furgony, powozy, sanie, dzielą się 
na dwie kategorje: na pojazdy bez własnego po
pędu i na pojazdy z własnym popędem, a przy 
pierwszych rozróżnia się: czy nie mogły być za-
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OZNAKA ZWIĄZKOWA
świadczy o przynależności do

Z. U. P.
Każdy prawdziwy urzędnik 
nosi ją stale t. j-

w służbie, życiu prywatnem i reprezentacyjnem.

ładowane do wagoriui krytego, czy zostały zała
dowane do wagonui kpytego.

Przewoźne za pojazdy w stanie próżnym bez 
własnego popędul, 'które nie mogą być załadowane 
do wagonui krytego, oblicza się za rzeczywistą ich 
wagę, najmniej za 3.000 kg. od przesyłki drobni
cowej, a za pojazdy w stanie próżnym bez wła
snego popędul, załadowane do wagonu1 krytego, za 
ich (rzeczywistą wagę podwyższoną o 50 procent, 
najwyżej jednak za 3.000 kg. od przesyłki drob
nicowej, w jednym i drugim wypadku! według 
klasy III. drobnicowej. Dla przesyłek zwyczajnych 
i kl. P. 1. dla przes. posp.

Różnica ta w obliczaniu przewoźnego pocho
dzi stąd, że do wagon'ul krytego, d'o którego zała
dowano pojazd, można doładować inne przesyłki, 
natomiast do wagonui otwartego, załadowanego po
jazdem, w regule nie można przesyłek dołado
wywać.

Dla tych pojazdów w przesyłkach wagono
wych zwyczajnych przewidziana jest klasa 5.

Przewoźne za pojazdy z własnym popędem 
w stanie próżnym oblicza się za wagę rzeczywi
stą, najmniej za 3.000 kg. od przesyłki drobnej 
według stawek klasy II., a w przesyłkach wago
nowych według stawek klasy 2.

Rrzewoźne za wszelkiego rodzajul pojazdy 
w stanie ładownym oblicza się: albo za łączną 
wagę pojazdu i załadowanego w nim towaru, we
dług klasy przewidzianej dla tego towaru1, albo 
osobno za pojazd i za załadowany w nim towar, 
o ile osobno podano ich wagę. W pierwszym wy
padku! pobiera się najmniej przewoźne przypada
jące za przewóz piojazdul w stanie próżnym, w dru
gim wypadkul stosuje się ten sposób obliczenia 
przewoźnego, który daje opłatę niższą, t. j. albo 
osobno za wagę pojazdu i wagę towaru1, albo za 
pojazd w stanie próżnym.

Taryfa wymienia z jednej strony: pojazdy, 
za które oblicza się, przewoźne według zasad po
wyżej podanych, z drugiej: pojazdy nie podpada
jące pod powyższe postanowienia, a za które prze
woźne oblicza się według zasad ogólnych.

Przewoźne za tabor kolejowy toczący się na 
własnych kołach oblicza się za dwie trzecie części 
wagi rzeczywistej, najmniej za 5.000 kg. Zredu
kowanie wagi do dwóch trzecich jest ekwiwalen
tem za to, że kolej do tego przewozu! nie dostar
cza wagonów.

Przy obliczaniul przewoźnego za środki komu
nikacji wodnej przyjmuje się przy przesyłkach 

drobnicowych wagę rzeczywistą, najmniej 3.000 
kg. bez względu! na to, czy przesyłkę załadowano 
do wagonui krytego, czy otwartego, a przy środ
kach komuinikaicji powietrznej przyjmuje się przy 
przesyłkach drobnicowych minimalną wagę: 3.000 
kilogr. tylko w razie załadowania do wagonui 
otwartego.

Mgr. Izaak Melzer,
st. kontr, wydz. dla spraw tar.

„Akademja kolejowa“ pracuje dalej...
(Nadesłane z Okr. klrak.).

„Akademickie“ dwUdziestoczterodniowei kursa 
dokształcające dla nowozaciężnych kolejarzy stra
ciły rację bytu1, bo ustało przyjmowanie nowych 
pracowników, i dawniej przyjęci ukończyli już 
„akademickie“ studja, a także M. K. wdało się 
podobno w tę; sprawę. Dalsza „fabrykacja“ pra
cowników o ukończonej lub nieskończonej szkole 
powszechnej z egzaminami do służby średniej mia
łaby te następstwa, że koleje w Polsce1 posiadałyby 
personel jedynie dla służby średniej z wykształ
ceniem elementarnem, mający jednakże pretensje 
do posad i uposażeń, przewidzianych dla pracow
ników z ukończoną szkołą średnią.

Ażeby twórcom „Akademji“ źródło docho
dów nie wyschło, wymyślono obecnie nowe kulrsa. 
Tym razem utworzono kulrsa dokształcające na 
stanowiska starszych asesorów. Jak’ wiadomo, — 
w pierwszych latach istnienia polskiego kolejnictwa 
wyawansowano do wyższych rang Urzędniczych 
ogromną ilość ludzi bez egzaminów fachowych. 
Niektórzy z nich są dziś starszymi asesorami, a re
szta asesorami lub adjunktami, wobec czego jedną 
trzecią część etatów, zawarowanych pracownikom 
z wykształceniem śpedniem, przyznana Dz. Urz. 
M. K. Nr. 2 exl925 pracownikom o niższem wy
kształceniu szkolnem, nadmiernie przekroczono. — 
Atoli twórcom kUrsów to nie dolega. Postanowili 
więc wszystkich adjunktów i asesorów bez wyma
ganych kwalifikacyj szkolnych i zawodowych 
przygotować na starszych asesorów.

W tym celu utworzyli nową „Akademję“, da
jącą po 24 dniach czterogodzinnej nauki te same 
prawa, co 8 lat nauki w szkole średniej. No i gro
siki do kieszeni za kierownictwo i naukę płyną — 
dyletantyzm kwitnie — apetyty i nadzieje na awan- 
sik rosną, a „fabryka malkontentów“ rozwija się 
coraz lepiej i nie obawia się bankructwa!

I. N. R.

Jeżeli Ci się
„CZASOPISMO“ 
podoba, powiedz o niem 
Kolegom, jeżeli Ci się 
nie podoba — napisz

REDAKCJI
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Z plenarnego posiedzenia Zarządu Gł.
Dnia 12 stycznia 1930 ir. odbyło się w pełnym 

komplecie posiedzenie Zarządu' Gł. o godz. 9-ej 
w sali własnej przy (ulicy Kętrzyńskiego 32 we 
Lwowie.

Ob,rady trwały, z krótką przerwą na posiłek, 
od 9-ej do 18-ej, gdyż wymagał tego obfity po
rządek dzienny.

Posiedzenie zagaił Prezes Żarz. Gł. powita
niem przybyłych, poiczem przyjęto protokół z ostat
niego posiedzenia Żarz. Gł. bez dyskusji.

Sprawozdanie z czynności Z. Gł. zawierało 
omówienie szeregu! petycyj, wniesionych przez Za
rząd Gł. do M. K. (podajemy je kolegom do wia
domości na innem miejscu), sprawę przystąpienia 
naszego Związku' z dniem 1 stycznia br. do „Bloku 
komunikacyjnego“ i utworzenia Delegatury Z.U.P. 
w Warszawie.

Blok Komunikacyjny jest zrzeszeniem wszyst
kich Zawodowych Związków kolejowych, mającem 
na celu dążenie do poprawy bytu ogółu pracowni
ków kolejowych, obrony spraw ogólnej natury 
i zastępowania interesów zrzeszonych w nim Związ
ków przez solidarne ich popieranie.

Delegatura w Warszawie powstała z dniem 
1 stycznia b. r. celem Utrzymania bezpośredniego 
kontaktu między Ministerstwem a Żarz- Głównym, 
co przyczyni się do sprawniejszego, niż dotąd, toku 
spraw związkowych na terenie M. K.

Kol. Prezes wyraził następnie gorące podzię
kowanie Z. Okręgowemu w Gdańsku' za energiczne 
zajęcie się parięelą w Hallerowie i wszystkim Ko
legom tamtejszym za prawdziwie obywatelską ofiar
ność, przez przyczynienie się kwotą 1.200 zł. do 
kosztów ogrodzenia parceli siatką drucianą, którą 
j;Uż Ustawiono.

Zebrani powitali ów czyn kolegów gdańskich 
z żywym aplauzem, uchwalając wyrażenie podzię
kowania Żarz. Okr. w Gdańsku na piśmie.

Z kolei opracowywano ipUnkt po punkcie po
rządek dzienny, dochodząc wśród ożywionej dy
skusji do następujących wyników:

Przystąpienie do Bloku Komunikacyjnego 
i utworzenie Delegatury w Warszawie przyjęto do 
zatwierdzającej wiadomości.

Polecono Prezydium Żarz. Głównego inter- 
wenjować w M. K., o ile możności osobiście, oraz 
wnieść memorjały:

a) w sprawie przyznania praktykantom kole
jowym dodatku mieszkaniowego w wymiarze, przy
sługującym pracownikom etatowym tej grUply*  Upo
sażenia, wedle której oni pobierają swe płace;

b) w sprawie ogłaszania konkursów na sta
nowiska kierownicze oraz referentów I i II kl. 
w Dyrekcjach;

c) niezaliczania urlopów, udzielanych w spra
wach Związkowych (podróże inspekcyjne, zjazdy, 
posiedzenia Zarządów), na poczet urlopów wypo

czynkowych względnie 'urlopów do załatwienia 
pilnych spiraw osobistych pzy rodzinnych;

d) poddania rewizji klasyfikacji stacyj przez 
zmodyfikowanie wykazów pracy stacyjnej, w któ
rych nie uwzględnia się dotąd działu handlowego;

e) interwencji w M. K. odnośnie przetrzymy
wania pracowników wysłużonych na stanowiskach, 
co Uniemożliwia posuwanie się młodszych na sta
nowiska awansowe.

Okręgom polecono dostarczyć materjału: do 
uregulowania kwestji dodatku! klimatycznego, przez 
nadesłanie Ząrz. Gł. wykazu stacyj, któpe dodatek 
ten pobierają oraz stacyj, Uznanych za Uzdrowiska, 
letniska czy miejsca kuracyjne drogą przyznawania 
klu|rącjiulszom ulg przejazdowych.

Dodatki te winny przysługiwać również dele
gowanym do danych miejscowości na zastępstwa 
służbowe i kontrolerom czy delegatom Dyrekcji, 
wyjeżdżającym tam w sprawach słulżbowyjch.

W sprawach organizacyjnych postanowiono:
a) zwołać przyszły Walny Zjazd Delegatów 

do Gdańska lub Bydgoszczy, zależnie od zbadania 
ogólnych kosztów, ozem zajmie się Z. O. 
w Gdańsku;

b) podnieść djety kol. delegatów z Gdańska 
na 50 zł. od posiedzenia, z ważnością od 12 stycz
nia 1930 p.;

c) kol. emerytom, będącym członkami Zarzą
dów Związku', zwpacać poniesione koszta podróży, 
odbywanych w sprawach związkowych, gdyż oni 
nie otrzymują wolnych kart jazdy ;

d) udzielić pomocy prawnej kol. Chmielow
skiemu z okr. poznańskiego do wysokości statu
towej.

Wybrano Komisję statutową w osobach kol. 
Rudnidkiego na Okręg lwowski i stanisławowski, 
kol. Gądka na Okręg krakowski i katowicki oraz 
kol. Bistponia na Okręg poznański i gdański. Za
daniem Komisji jest zebranie po okręgach ewentu
alnych wniosków do zmiany statutu i przedłożenie 
gotowego, przez nich opracowanego materjału', 
w ciągu1 najbliższych trzech miesięcy Żarz.. Gł.

Kol. Bulsiewicza Uproszono o zredagowanie re
gulaminu dla Walnego Zjazdu Delegatów celem 
przedłożenia go Zjazdowi do zatwierdzenia.

W sprawie Komańczy uchwalono wybudować 
nowy most żelazny o betonowych przyczółkach, 
prowadzący z przystanku do letniska, i zaprowa
dzić — o ile możności już w najbliższym sezonie — 
światło elektryczne, jeśli koszty jednej i drugiej 
inwestycji znajdą pokrycie z dochodów letniska. 
Postanowiono też nie wynajmować budynku1 w po
rze zimowej żadnym organizacjom postronnym, a to 
z Uwagi na niebezpieczeństwo pożaru i konieczność 
specjalnych inwestyęyj.

Odnośnie do Czasopisma wyrażono życzenie: 
aby od marca b. r. zaczęło wychodzić jako 

dwutygodnik, jeżeli wydatki, na ten cel przyznane 
przez ostatni Zjazd Del., nie wzrosną wskutek 
tego o więcej niż 20 proc.;
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by d)riuikowano w Czasopiśmie wszystkie me- 
morjały, skierowane do M. K., zaraz po ich wy
słaniu, a odpowiedzi M. K. po ich otrzymaniu;

aby ogłaszano nominacje (członków Związku 
na wybitniejsze stanowiska, do czego materjału1 do
starczą Okręgi, wreszpie aby stale zamieszczano 
hasła o noszeniu oznak związkowych i rewidowa
niu list płatniczych odnośnie wkładek'.

Wkońcu: Zarząd Główny zatwierdził projekt 
wycieczki koleżeńskiej do Czechosłowacji, Jiugosła- 
wji, Bułgarji, Grecji, ew. Turcji i RkmUnji, po
lecając PrezydjiUm Żarz. Głównego opracowanie 
planu i doprowadzenie wycieczki do skutku.

Wycieczka, projektowana na wrzesień b. r., 
potrwa 4—5 tygodni, a koszty wyniosą około 600 
zł. od osoby.

ZalUważa się jednak już dziś, że ilość osób — 
ze względu) na przydział waognów — ograniczona 
do około 50. Udział zaś dzieci poniżej lat dziesię
ciu z uwagi na trJddy podróży wylklPlczony.

Gm.

Memorjaly do Min. Komunikacji, wniesione 
ostatnio przez Zarząd Główny Z. U. P.

612/29. 1 października 1929
Do

MINISTERSTWA KOMUNIKACJI
w

Warszawie.
Dyrekcja Kolei Państw, w Krakowie zarządzeniem swem 

z dnia 11/IX 1929, wydanem na podstawie Rozp. M. K. z dnia 
16/V b. r. Nr. I - 10539/2/29 i z dnia 28/VI b. r. Nr. I - 
12060/2/29 — przyznała pracownikom etatowym i nieetatowym 
stałym, stałe zatrudnionym w stacji Zakopane, dodatek uzdro
wiskowy w wysokości 25“/0 miesięcznego uposażenia zasadni
czego, łącznie z dodatkiem ekonomicznym i 10°/0 podwyższe
niem uposażenia tylko za miesiące: czerwiec, lipiec, 
sierpień i wrzesień.

Ze względu na to, że Zakopane jest — jak to stwierdza 
miejscowa władza samorządowa — i jak to jest ogólnie wia- 
domem — całorocznem uzdrowiskiem i drożyzna w tej miej
scowości nie zmienia przez cały rok swego natężenia, prosi 
podpisany Związek, by Ministerstwo Komunikacji zechciało 
uwzględnić tę okoliczność i załatwiając przychylnie wniesione 
tam w tej sprawie podanie pracowników służby eksploatacyj
nej, trakcyjnej i drogowej st. Zakopane — przyznało im po
wyższy dodatek na cały rok, lub przynajmniej na miesiące: 
styczeń, luty, marzec, kwiecień, maj — październik, listopad 
i grudzień w tym wymiarze, jaki pobierają zajęci w tern 
uzdrowisku przez wymienione miesiące pracownicy pocztowi, 
t. j. 20°/tl uposażenia wraz z dodatkiem ekonomicznym.

sekret, gen.: prezes
Gamski Trześniowski

643 29. 9 października 1929
Do'

MINISTERSTWA KOMUNIKACJI
w

Warszawie.
Jak podpisanemu Związkowi wiadomo, udzieliło M. K- 

w swoim czasie innym Związkom zawodowym wolnych bile
tów jazdy na okaziciela, ważnych na wszystkie linje P. K. P. 
dla użytku członków Prezydjum tych Związków.

Podpisany Związek mający swoich członków we wszy
stkich okręgach dyrekcyjnych, uprasza o udzielenie przynaj
mniej jednego takiego biletu dla użytku członków Prezydjum 
Zarządu Głównego tego Związku. Ułatwiłoby to mu pracę or
ganizacyjną, mającą w myśl wskazań statutu na oku nietylko 
dobro pracowników w Związku zrzeszonym, ale niemniej także 
dobro Państwa i Kolejnictwa.

sekret, gen.: prezes:
Gamski Trześniowski

665/29. 16 października 1929
Do

MINISTERSTWA KOMUNIKACJI
w

Warszawie.
Z okręgu katowickiego dochodzą nas skargi Kolegów 

„maturzystów), że tamt. Okręgowa Dyrekcja K. P. proponuje 
na stanowiska VI. grupy uposażenia — zastrzeżone Dzienni
kiem Urz. M. K. Nr. 2/25 wyraźnie dla pracowników z wy
kształceniem wyższem lub co najmniej średniem (ukończona 
szkoła średnia ogólno - kształcąca lub zawodowa szkoła średnia 
z egzaminem dojrzałości) pracowników, nieposiadających tego 
wykształcenia. Wobec tego, że znane są nam dwa konkretne 
tego rodzaju wypadki, prosimy uprzejmie, by M. K. zechciało 
na przyszłość nie dopuszczać do bagatelizowania przez żadną 
Okręgową D. K. P. swoich własnych zarządzeń i nie zatwier
dzać na te stanowiska kandydatów, nie mających wymaganego 
wykształcenia ogólnego. Stan ten bowiem — przy uwzględnie
niu szczupłej stosunkowo ilości stanowisk tej grupy uposaże
nia, krzywdzi w wysokim stopniu nietylko pracowników z wy
kształceniem uniwersyteckiem, ale i pracowników z wykształce
niem średniem, dla których w myśl postanowień powołanego 
Dziennika Urz. stanowiska te — jakkolwiek w małej tylko 
ilości — przecież są zastrzeżone.

sekret, gen.: prezes:
Gamski Trześniowski

721/29. 27 listopada 1929
Do

MINISTERSTWA KOMUNIKACJI
w

Warszawie.
Podpisany Związek odnosił się już kilkakrotnie z pety

cjami w sprawie przyznania wolnych biletów 1 - szej klasy (ad 
personam) wszystkim pracownikom, z chwilą osiągnięcia grupy 
VII szczebel e, bez względu na to, kiedy nastąpiło ich prze
szeregowanie.

Tymczasem okazało się niedawno rozporządzenie M. K. 
Prez. Nr. 19990 z dnia 30. X. b. r., polecające wszystkim 
D. O. K. P. przedłożenie wykazu tyłko tych pracowników da
wniejszego 5 - go stopnia płacy, którzy osiągnęli ten stopień 
do dnia 1 lipca 1920 r., celem wydania im wolnych biletów 
okresowych, ważnych na całą sieć P. K. P.

Związek widzi i uznaje w tym kroku M. K. dużo życzli
wości i zrozumienia powagi stanowisk starszych pracowników 
P. K. P., nie może jednak — jako rzecznik i obrońca intere
sów wszystkich zrzeszonych w nim kolegów — uznać tego za 
ostateczną granicę, poza którą Ministerstwo wyjśćby nie mogło. 
Pośród bowiem pracowników, uprawnionych w zasadzie cyto
wanego rozporządzenia do wolnych biletóiv, znajduje się z pe
wnością wielu takich, którzy do dziś nie mają obecnej VI - tej 
grupy uposażenia i może jej — z powodu braku miejsc wol
nych, czy kończących się im lat służby — już nie osiągną.

Związek zatem uważa za słuszne, żeby bilety takie przy
znawane były i w przyszłości wszystkim tym pracownikom, 
którzy osiągną w grupie VII-ej szczebel e, równy, a nawet 
nieco wyższy co do płacy, niż grupa VI- ta szczebel a.

Wychodząc z tego założenia, uprasza podpisany Związek 
o rewizję wspomnianego rozporządzenia, względnie o rozszerze
nie go w tym kierunku, żeby bilety takie otrzymali równo
cześnie ci pracownicy dawnego 5-go stopnia płacy, którzy 
osiągnęli tenże stopień po 1 lipca 1920 r., a którzy dzisiaj zaj
mują stanowiska referentów I ki, lub kierownicze w chara
kterze zawiadowców stacyj, czj naczelników innych samodziel
nych jednostek administracyjnych, a w przyszłości wszyscy 
pracownicy obecnej VII-ej grupy uposażenia z chwilą uzyska
nia przez nich szczebla e.

Przedkładamy niniejszem ten skromny nasz postulat 
w oczekiwaniu życzliwego jego traktowania i rychłego zreali
zowania, tern bardziei, że dotyczy on nie wielu stosunkowo 
pracowników starszych i nie pociąga za sobą żadnych świad
czeń materjalnych.

sekrer. gen.: prezes:
Gamski Trześniowski
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762/29. 10 grudnia 1929
Do

MINISTERSTWA KOMUNIKACJI
w

Warszawie.
Podpisany Związek uprasza o wydanie zarządzenia D. O. 

K. P. we Lwowie i w Krakowie, by eelem umożliwienia pracy 
związkowej udzielały krótkich (nieprzekraczających w ciągu 
roku dni 14) urlopów Prezesom tego Związku, a to: prezesowi 
Zarządu Głównego st, asesorowi Wacławowi Trześniowskiemu, 
wiceprezesowi tegoż Zarządu zaw. stacji I kl. Józefowi Rudni
ckiemu we Lwowie, oraz II wiceprezesowi Zarządu Głównego 
Feliksowi Bulsiewiczowi, kontr. Ekspl. w Krakowie, niezali- 
czalnych na poczet urlopów wypoczynkowych, wzgl. urlopów 
w pilnych sprawach familijnych.

Ponieważ inne Związki zawodowe z tytułu swej licze
bności korzystają z trwałych urlopów członków swoich Zarzą
dów w stosunku do ilości członków, a nasz Związek nie ma 
ani jednego członka trwale urlopowanego, prosimy o umożli
wienie nam wyjazdu w sprawach związkowych przynajmniej 
w wymiarze powyżej określonym, ażeby członkowie Związku, 
oddający swój czas wolny na jego usługi, nie tracili przysłu
gujących im na mocy rozp. Rady Min. o stosunku służbowym 
pracowników przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Państwowe“ 
urlopów wypoczynkowych względnie koniecznych z powodów 
rodzinnych.

W nadzieji pomyślnego załatwienia naszej petycji, pro
simy rychłej odpowiedzi,

sekret, gen.:
Gamski 

prezes:
Trześniowski

13 grudnia 1929769/29.
Sprawa przyjmowania 

sił kontraktowych.
Do

MINISTERSTWA KOMUNIKACJI
w

Warszawie.
Coraz bardziej rozpowszechnia się w poszczególnych 

D. O. K. P. zwyczaj przyjmowania niejednokrotnie nawet na 
wysokie i dobrze płatne stanowiska, wysłużonych emerytów, 
w charakterze pracowników kontraktowych.

Z uwagi na to, że pracownicy ci po wysłużeniu pełnych 
lat pobierają z reguły pełne zaopatrzenia emerytalne i mają 
byt zabezpieczony, że jako pracownicy w podeszłym już wieku 
są dla pracy zawodowej mniej wartościowi, że mimo zwolnie
nia ze służby zajmują stanowiska, które mogliby z korzyścią 
dla służby piastować pracownicy etatowi, że wreszcie powie
rzenie emerytom stanowisk utrudnia posunięcia czynnych pra
cowników na stanowiska awansowe wzgl. następnie awansowe, 
zmuszony jest podpisany Związek do zwrócenia się z usilną 
prośbą, by Ministerstwo zechciało ograniczyć przyjmowanie sił 
kontraktowych do wypadków koniecznych t. j. do wykonania 
prac terminowych w pewnym okresie czasu, wzgl. do pewnych 
czynności specjalnych, o ile wśród pracowników czynnych nie 
znajdzie się odpowiednich, fachowo uzdolnionych kandydatów.

Ufni w życzliwość Ministerstwa dla podległych Mu pra
cowników, prosimy uprzejmie o wzięcie niniejszego postulatu 
pod życzliwą rozwagę i wydanie odpowiednich rozporządzeń.

sekret, gen.:
Gamski 

prezes: 
Trześniowski

13 grudnia 1929770/2P
Sprawa obsadzania posad 

w drodze konkursu.
Do 

MINISTERSTWA KOMUNIKACJI 
w

Warszawie, 
narzekania Kolegów, że 
na wolne stanowiska 
to się stało ostatnio

Z licznych stron dochodzą nas 
Dyr. O kr. Kolei Państw, wyznaczają 
z urzędu osoby zgóry upatrzone, jak 
w D. O. K. P. Stanisławów, gdzie powierzono stanowisko za
wiadowcy stacji I kl. z urzędu jednemu z członków naszego 
Związku,

Podnosimy celowo tę okoliczność, by stwierdzić, że Za
rząd Gł. broni interesów ogółu członków Związku, a nie po
szczególnych jednostek.

Opierając się na odpowiedzi M. K. na nasz memorjał 
z r. 1927, w której' upewniono nas, że D. O. K. P. otrzymały 
polecenie rozpisywania konkursów na wolne stanowiska, pro
simy, by Ministerstwo raczyło przypomnieć wszystkim D. O. K. P. 
wzmiankowane rozporządzenie.

Równocześnie pozwalamy sobie przedłożyć Ministerstwu 
w oryginale okólnik D. O. K. P. w Krakowie Nr. Dz. IV — 
76415/29 z dnia 12 listopada b. r., zawierający przy ogłoszeniu 
konkursu wewnętrznego na posadę zawiadocy stacji Polana, 
klauzulę o pierwszeństwie — przy równych warunkach — dla 
pracowników przynależnych do Śląska.

Nie wiemy, z jakich względów D. O. K. P. umieściła tę 
uwagę, sądzimy jednak, że tego rodzaju ograniczenia praw pra
cowników kolejowych nie są zgodne z intencją Rządu, zmie
rzającego do scalania b. dzielnic i nie odpowiadają interesom 
służby, dzieląc obywateli tego samego Państwa i pracowników 
tej samej instytucji na lepszych i gorszych, zależnie od dziel
nicy, z której pochodzą.

Przedkładając powyższą sprawę, prosimy o łaskawe wkro
czenie i wydanie zarządzeń, zapobiegających tak rażącym nie- 
właściwościom.

sekret, gen.: prezes:
Gamski Trześniowski

Pismo Zarządu G. Z. U. P., wystosowane do wymie
nionych niżej Organizacyj.

766/29. We Lwowie. 12 grudnia 1929
Do

Szanownego Zarządu Związku (wyliczonych poniżej)
w

Na ostatniem posiedzeniu Wydziału Wykonawczego Z. U. P. 
zastanawialiśmy się m. i. nad możliwością wszczęcia przez 
wszystkie Związki Zawodowe pracowników Przedsiębiorstwa 
P. K. P. wspólnej akcji na terenie Rządu i Sejmu, w sprawie 
zajęcia jednolitego stanowiska wobec zasadniczych rozporzą
dzeń Rady Ministrów o stosunku służbowym pracowników 
P. K. P., o zaopatrzeniu emerytalnem, o państw, pomocy le
karskiej i w sprawie poprawy bytu.

Podstawą tej tezy było założenie, że prędzej i łatwiej 
osiągnąć moglibyśmy cel, występując jako pracownicy odrę
bnego przedsiębiorstwa niezależnie od olbrzymiej rzeszy pra
cowników państwowych.

Zdaniem naszem postulaty ekonomiczne pracowników 
kolejowych łatwiej przyjdzie Rządowi zaspokoić z dochodów 
tego właśnie przedsiębiorstwa, niezależnie od ogólnego bu
dżetu, jak to dzieje się w stosunku do pracowników Monopoli 
państw., Banku Polskiego i t. p. Przedsiębiorstw państw.

Wykonując uchwałę, powziętą w tym kierunku przez 
Wydział Wyk., proponujemy Szanownemu Prezydjum Związku 
oświadczenie się, czy zasadniczo zgadzałoby się na wszczęcie 
wspólnej akcji i kiedy możnaby zdaniem Szan. Związku zwo
łać konferencję porozumiewawczą, celem ustalenia naszych 
wspólnych postulatów.

Prosimy zatem o łaskawą odpowiedź najpóźniej do dnia 
6 - go stycznia 1930 r., byśmy mogli zreferować sprawę na 
naszym Zarządzie Gł., który zbiera się dnia 12 stycznia b. r.

Pisma równobrzmiące przesłano do: Zjednoczenia Kole- 
jowców Polskich, — Związku Pracowników Kolejowych Rze
czypospolitej Polskiej, — Związku Zawodowego Maszynistów 
Kolejowych, — Zawodowego Związku Drużyn Konduktorskich 
Rzplitej Polskiej, — Związku Urzędników Kolejowych Rzplitej 
Polskiej, Związku Polskich Inżynierów Kolejowych, — Związku 
Prawników Kolejowych i Związku Lekarzy Kolejowych.

sekret, gen.: prezes :
Gamski Trześniowski

KRAKÓW (KOŁO)
9. 12. 1929 odbyło się posiedzenie Zarządu Koła. Po 

przedstawieniu przez prezesa kol. Urbanka kilku spraw bieżą
cych (zniżki wstępu do Pałacu Sztuki, propaganda związkowa 
wśród kol. aspirantów i t. d.), kooptowano do Zarządu Koła 
Kolegów: Prochownika Kazimierza, Daniela Tadeusza i Gro
chala Józefa.

Z kolei powzięto szereg aktualnych uchwał celem przed-
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łożenia ich Zarządowi Okr. z tem, aby Z. O. specjalny nacisk 
położył na realizację danych postulatów przez Zarząd Główny 
ewentualnie w porozumieniu z innemi organizacjami.

(Przyznanie tytułu referendarza pracownikom — matu
rzystom w VII-ej grupie — przywrócenie wolnej karty ad per- 
sonam tym samym pracownikom na całą Polskę — automa
tyka — zaliczenie podwójnie lat wojennych, jak w armji — 
wypłata zaległego dodatku mieszk. za rok 1928).

Uchwalono następnie odbyć w najbliższym czasie Walne 
Zgromadzenie Koła.

Nakoniec powzięto uchwałę w przedmiocie mieszkań 
skarbowych po spensjonowanych pracownikach kolejowych, by 
w szczególności Z. O. dołożył starań celem uzyskania tych 
mieszkań dla potrzebujących kolegów członków.

Na tem zamknięto posiedzenie.
18. XII. 1929. odbyto znowu posiedzenie Żarz. Koła z re

feratem prez. Z. O. i równocześnie członka Z. Gł. kol. Gądka. 
Kol. Gądek w obszernem i treściwem przemówieniu dał naj
pierw dokładny obraz działalności Zarządu Gł., a potem Z. O. 
w Krakowie. Na interpelacje kol. Prochownika i innych, kol. Gą
dek udzielał wyczerpujących wyjaśnień.

Działalność Zarządu Gł. przedstawiono na innem miejscu 
w Czasopiśmie — działalność zaś Z. O. w Krakowie ograniczyła 
się do szeregu interwencyj w rozmaitych sprawach w D. K. P.

Ze spraw audjencjonalnych.
Pojawiają się wśród członków Związku w O- 

kjręgW krakowskim głosy, że Zarząd Okręgowy 
nie dość skutecznie występuje w obronie iczłonków 
i t. p. Jestto stereotypowe powtarzanie1 narzekań 
na rozliczne bolączki, na które to skargi mieliśmy 
już sposobność niejednokrotnie odpowiedzieć na 
łamach „Wiadomości Okręgowych“, na posiedze
niach, iczy Walnych Zebraniach Kół, posiedzeniach 
Zarządu! Okręgowego i t. d. Z powodul jednakże 
rosnącego podniecenia, wywołanego niektóremu po
sunięciami władz, uważamy za obowiązek poświę
cić na tem miejspul parę uwag naszym ważniejszym 
wystąpieniom na terenie Dyrekcji O. K. P., a ra
czej lul Pana Dyrektora Kolei Państwowych.

Dyrektor Kolei Państw, w Krakowie, p. inż. 
M. Gronowski, jest energicznym, przedsiębiorczym, 
pragnącym widzieć polskie kolejnictwo na wyso
kim poziomie zachodu, co mogliśmy stwierdzić 
z Jego enuncjacyj podczas częstych audjencyj.

Wszelkie innowacje przyjmuje się zwykle', je
śli nie z rezerwą, to w każdym razie z większą, 
lub mniejszą dozą krytycyzmu i radosnem wycze
kiwaniem na ewentualnie ujemne wyniki. Związek 
Z. U. P. nie zapatruje się atoli w sposób powyż
szy na reformy, przeciwnie popiera je1, bo ma wy
raźnie w statucie zastrzeżoną dążność do rozwoju 
kolejnictwa. Występuje wszakże w obronie praw 
swych członków tam, gdzie reforma poczyna do
tykać boleśnie — już i tak bardzo ograniczony 
obowiąziUjącemi przepisami nasz stan posiadania.

W tych wypadkach Zarząd Okręgowy znaj
dzie się zawsze na audjencji u Pana Dyrektora 
Kolei.

Ze spraw audjencjonalnych, załatwionych przez 
Z. O. w Ubiegłym czasokresie, przedstawimy po
krótce najważniejsze z nich, dotyczące ogółu! człon
ków Z. O.

A więc przedewszystkiem sprawa przeklasyfi
kowania stacyj w tult. Okręgu dyrekcyjnym. Znaną 
jest .rzeczą, w jakich warUhkaęh odbyła się ostat
nia klasyfikacja Urzędów stacyjnych. Dzięki temu 
np. stacja Krzeszowice znalazła się w tej samej 
klasie, co Jasło, SU|cha, Żywiec i t. p., Bochnia 
w jednej klasie z Jeleśnią lub Jawiszowicami, zaś 
cały szereg stacyj dostał się nagle między stacje

III, a nawet IV klasy. Przy klasyfikacji stacyj nie 
uwzględniono wielu ważnych momentów, jak miej
sca kąpielowe, uzdrowiskowe, (gdzie zjeżdża War
szawa, a z nią zagranica), siedziby starostw, są
dów, wyższych władz administracyjnych, z któ- 
remi zawiadowca stacji styka się bezpośrednio i czę
sto. Ponieważ Dyrekcja — między innemi — po
częła stosować się ściśle do postanowień Dz. Urz. 
M. K. Nr. 2 ex 1925 r. przy obsadzie stanowisk 
zawiadowców stacyj, Z. O. rnusiał wystąpić do P. 
Dyrektora choćby z uwagi na pretensje zawiadowcy 
stacji w odniesieniu do podróżującej publiczności 
i władz lokalnych z przedstawieniem przeklasyfiko
wania stacyj na podstawie projektu1, przez siebie 
przedłożonego. Projekt ten ponadto Ustnie1 obszer
niej Umotywowano.

Na memorjał ten otrzymaliśmy odpowiedź, że 
Dyrekcja przygotowuje iprzeklasyfikowanie stacyj. 
Oczekujemy wyniku!

Priugą bolączką — to sprawa referatów dy- 
rekcyjnycih i ich obsady. Dziś niewiadome są nam 
referaty w Centrali dyrekcyjnej, a obsada ich od
bywa się z U|rzędul, bez ogłaszania konkufrsU. 
Utrudniono przez to dobór łudzi na stanowiska 
dyrekcyjne, które należałoby naszem zdaniem 
obsadzać pierwszorzędnemi siłami, a te Uzyskać 
można w cjrodze rozpisywania konkulrsów. Dlatego 
interwenjowaliśmy ul Dyrektora Kolei o ogłosze
nie, względnie podanie pracownikom kolej, do wia
domości referatów dyreklcyjnych i obsadzanie ich 
konkulrsowo.

Otrzymaliśmy odpowiedź, że referaty są w o- 
pracowaniul i będą podane w swoim czasie pra
cownikom do wiadomości.

Wystąpiliśmy dalej w sprawie obsady1 matu
rzystami wszystkich posterunków, które przewi
duje dla nich Dz. U. M. K. Np. 2 ex 1925 r'-, 
a to z tytułu, że sam Pan Dyrektor jest zwolen
nikiem stosowania tej zasady, po dirlUgie zaś na 
skutek stosunków, panujących w Oświęcimiu!, które 
na dwukrotnej audjencji u Pana Dyrektora kolei 
staraliśmy się możliwie dokładnie przedstawić. 
Tłumaczyliśmy, że więcej jak naszych stano
wisk jest obsadzona niematulrzystami, iż wobec 
tego niżsi pracownicy nie mogą zajmować stano
wisk dyżurnych ,ruchul w stacjach I i II klasy, 
jakoteż nie można mianować ich i przenosić do 
służby w tych stacjach, jak to ostatnio się wyda
rzyło. Pogląd Pana Dyrektora, że i ludziom z niż- 
szem wykształceniem trzeba coś dać, aby podnieść 
ich ambicję i chęć do pracy, uważaliśmy za zu
pełnie słuszny i Usprawiedliwiony, lecz i za nie
realny w dzisiejszych wapulnkach. Wspomnieliśmy, 
iż wyjściem z danej sytuacji był za czasów zabor
czych awans automatyczny. Umiarkowane stosowa
nie (po odcięciu złych stron, których znów tak 
wiele nie było) awansu automatycznego zaspoka
jałoby właśnie te ambicje, dawałoby zadowolenie 
choćby z tego tytułu!, że jednak po długoletniej 
służbie, pomimo, iż nie osiągnęło się normalnego 
stanowiska (boć tych stanowisk jest zbyt mało) 
otrzymałoby się wyższy stopień Uposażenia. Nie 
stawiałoby to władz kolejowych wobep tego ro
dzaju sytuacyj bez wyjścia, w jakich obecnie się 
znajdują, gdzie każde posunięcie może wzniecić 
apetyty u jednych grup pracowników, U drugich 
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natomiast wywołać niezadowolenie, rozgoryczenie 
i zniechęcenie.

W sprawie Mulszyny, stacji III kl., interwe- 
njowaliśmy również, aby otrzymał ją maturzysta. 
Dla maturzystów bowiem zastrzeżono stacje III kl. 
Interwencja jednak nie odniosła skutkul, a P. Dy
rektor oświadczył, że w swojem sUlmieniU działa 
sprawiedliwie.

Pomiędzy innemi poruszyliśmy sprawę t. zw. 
„kltysów średnich“. Zaznaczyliśmy, że urządzanie 
kulrsów tego rodzaju czyniło z odnośnego rozporzą
dzenia M. K., traktującego sprawę przejścia niż
szych pracowników do wyższych griUpi uposażenia 
jako wyjątek (na skutek wybitnych zdolności i do
brej kwalifikacji), szkołę przygotowawczą, która 
w ostateczności stała się, — jak się ktoś wyraził 
w jednym z ostatnich zeszytów „Czasopisma“ — 
„fabryką malkontentów“. Kulrsy te kończyli nie
raz ludzie nie o wybitnych zdolnościach i pracow
nicy, którzy dłuższą służbą kolejową dali się po
znać jako wybitnie zdolni i mieli kwalifikację do
brą na wyższe stanowisko, ale jednostki, co dopiero 
przyszły do kolei.

Przedstawiając sprawę kursów średnich, zwró
ciliśmy 'uwagę na to, że w Małopolsice dostęp: do 
studjów średnich był wcale łatwy, iż zatem pra
cowników o średniem wykształicjenilU mogła być 
wystarczająca ilość, i w Małopolsce nie trzeba się 
było uciekać do Urządzania kulrsów średnich i po
większania stand średniego przez powoływanie niż
szych pracowników do egzaminów średnich, (czy 
też egzaminów na adjlunkta wzgl. asesora).

Pracownicy, zdający powyższe egzamina, nie 
uzupełniali wcale średniego wykształcania, przez 
co uczyniło się krzywdę pracownikom, którzy1 
przez cały szereg lat studjowali, w których wkła
dano kapitał pracy i wydatków po to, aby1 ich 
stanowisko w społeczeństwie było inne, wyższe. 
Domagaliśmy się wobec tego zamknięcia tych 
'kursów.

Jedną z większych bolączek — to Urlopy wy
poczynkowe. Przedstawiają się one w różnych ga
łęziach służby rozmaicie. Brak rezeirw personelu1, 
powoduje zastępstwa w miejscu, przez co pracow
nik, który wrócił z Urlopu zastępując poza swemi 
obowiązkami drugiego pracownika, za tych kilka 
tygodni Urlopu straci to, co Uzyskał idąc na Urlop. 
Gorzej jeszcze sprawa przedstawia się z Urlopami 
w eksploatacji. Tiul pracownicy otrzymywali albo 
urlop na iraty, albo w jesieni, albo w zimie, albo 
wreszcie nie dostawali go, lub zrezygnowali z ur
lopu, otrzymując go późną jesienią, wzgl. w zi
mie. Plaga tego rodzaju ulrlopów nie’ jest zresztą 
jedyną w Okręgu krakowskim. Związek prosił 
przeto Pana Dyrektora, by zechciał poczynić sta
rania o rezerwy Urlopowe i to po stacjach dyspo
zycyjnych. Dyżurny rulchu na dyspozycyjnej stacji 
miałby wtedy po ciężkiej i odpowiedzialnej służ
bie to „bene“, że liczyłby na całkowity uirlop 
w lecie lub najwyżej wczesną jesienią, mógłby być 
używany do zastępstw na linji tak w lecie, jak 
i w zimie (z powodu zachorowań) i to do różnych 
gałęzi służby. Odpadłby temsamem powód do 
skarg, niesłusznie powtarzanych, iż dyżulrny ,rU- 
chlul — maturzysta mniej zadowalająco spełnia fun
kcje np. zawiadowcy stacji, aniżeli inny. Kiedyż 
bowiem w dzisiejszych wapUnkach dyżurny rulchu' 

na dużej, dyspozycyjnej stacji, ma czas na szkole
nie się i obznajamianie w innych dziedzinach służ
by przy wyczerpującej służbie rU|chU w kolejce? 
Spodziewamy się, że Pan Dyrektor pójdzie po li
nji powyższych życzeń, a nie będzie' się wtedy 
można lUskarżać na brak1 chętnych do służby rU'- 
chiu na stacje dyspozycyjne.

' Wielkie wrażenie w Centrali i na linji wywo
łał okólnik Dyrekcji w sprawie konklulrsU ria stację 
Polana (na Śląsku Ciesz.), gdzie przy równorzęd
nych kwalifikacjach miał mieć pierwszeństwo Ślą
zak! Z. O. po wysłuchaniu opinji członków Związ
ku, uważał ten akt Dyrekcji za dążności separa
tystyczne, co po jedenastu latach istnienia Rzpltej 
nie powinno było mieć miejsca. P. Dyrektor ko
lei wytłluimaczył jednak, że ogłoszenie' takiego kon
kursu1 spowodowało żądanie czynników pozakole- 
jowych, stąd sprawa ta nadaje się do załatwienia 
na innym terenie. 1

Obsada stacji Kozy była też przedmiotem au- 
djencji nie dlatego, aby Z. O. obstawał przy mia
nowaniu zawiadowcą maturzysty, gdyż stacja ta 
nie jest dla średniego wykształcenia, lecz celem sto
sowania zasady konkursu. Wyjaśnienie Pana Dy1- 
rektoira w tej sprawie (M. K. zniosło stację Biały 
Dunajec i musiano dać posadę zawiadowcy tejże 
stacji; ponieważ Kozy były wolne, dano je jemu), 
przyjęliśmy do wiadomości.

Przy sposobności spiensjonowania kol. Spacira 
podnieśliśmy w piśmie do P. Dyrektora, że sze
reg pracowników w Okręgu pozostaje jeszcze na 
służbie mimo ukończenia 60 lat życia i wysłu
żenia 35 lat służby kol. Tych się nie pensjonuje, 
a pensjoniuje się natomiast ludzi, którzy ukończyli 
wprawdzie 60 lat życia, lecz nie wysłużyli jeszcze 
pełnej ilości lat do otrzymania całkowitej emery
tury. Ponadto prosiliśmy, by pracownicy otrzymy
wali zawiadomienie o spensjonowaniU na jakie trzy 
miesiące naprzód, aby1 mogli w dzisiejszych cięż
kich warunkach materjalnych, finansowych, oraz 
przy trudnościach mieszkaniowych ułożyć sobie od
powiednio warunki życiowe przed pójściem w stan 
spoczynku. Prośbie naszej Pan Dylrektor idzie na 
rękę.

Ponadto interwenjowaliśmy w sprawach, któ
rych nie po|r'Uszamy,. ponieważ musielibyśmy' wymie
niać osoby, a nie mamy od nich upoważnienia 
w tym kierunku'.

Na zakończenie z obowiązku zaznaczyć musi
my, że Pan Dyrektor kolei bardzo poważnie tra
ktuje sprawy audjencjónalne, 'interesuje się niemi 
drobiazgowo, i wnika przez to w psychikę pra
cowników kolejowych, starając się ją wyczuć i zro
zumieć. Tern łatwiej przyjdzie mu' Ująć i nasze' pe
tycje, gdyż nie są one żądaniem czegoś nadzwy
czajnego, a podyktowane troską o dobro kolejni
ctwa oraz podejmowane w obronie tego szczupłe
go stanu posiadania, jaki zawarunkowały nam 
obecne przepisy. Pomimo, że na jednej z aUdjeh- 
cyj zapowiedzieliśmy walkę, mamy głębokie prze
świadczenie, że jednak do tego nigdy nie d'ójd'zie.

Stojąc zaś czujnie na straży obrony praw na
szych członków, musimy się zastrzec, że obowią
zek, nałożony na nas, spełniamy należycie, iż za
tem narzekania na opieszałość z naszej strony — 
to czczy i złośliwy frazes, obliczony na łatwowier
ność i ’bezkrytycyzm jednostek.
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I najsilniejszy Związek nie jest w stanie za
łatwić pomyślnie wszystkich postulatów własnych 
-członków. To przecież aż nadto jasne i zrozumiałe.

Kraków, dnia 18 stycznia 1930 r.
Stanisław Gądek' 

Prezes Zarządu Okr. w Krakowie.

Czy naprawdę „krótkowzroczna 
oszczędność“.

W dziale „Miscellanea“ w „Czasopiśmie“ ze 
stycznia r. b. pojawiła się notatka p. t. „Krótko
wzroczna oszczędność“, która zainteresowała mia
rodajne sfery Dyrekcji krakowskiej.

Zarząd krak. Okręgu nadsyła nam wobec te
go stosowne wyjaśnienie, a mianowicie:

Dylrekcja krakowska przeprowadziła „redu
kcję“ hamkliczych przy pociągach towarowych' na 
linji Rzeszów-Zebrzydowice i Trzebinia-Szczako- 
wa, z zachowaniem jednak postanowień instrlukcji 
ruchowej, a więic bez uszazerbkuJ dla bezpieczeń
stwa jrlulchu. Dało się to wykonać przez nieznaczne 
obniżenie szybkości zasadniczej pociągów towaro
wych (5 km./l godz.), co wynosi na tak długiej 
linji, jak np. Kraków-Rzeszów, około 15 minut. 
Zmniejszenie szybkości pociągów spowodowało ob
niżenie proc, hamowanego, przez to zaś „zredu
kowanie“ drlulżyny konduktorskiej o jednego ha- 
mulczego. Ogólny czas jazdy pociągów tow. na 
tern nie Ucierpiał, gdyż zmniejszono postoje na sta

cjach pośrednich do wystarczalnego minimum.
Przyczyną „redukcji“ drużyn konduktorskich 

nie była bynajmniej chęć pozbycia się owych za
oszczędzonych 124 ludzi, lecz użycia ich na drlul
żyny rezerwowe dla Krakowa i Krakówa-Płaszowa. 
Stacje te bowiem na skutek' wzmożonego ruichu je
siennego, oraz wielkiej ilości chorych w służbie 
konduktorskiej, musiały wobec groźby zastoju 
w rluchu z powodu nagromadzenia się brutta otrzy
mywać drużyny, delegowane z Jasła, N. Sącza, Su
chej i Żywca ze szkodą nieraz dla duchu1 na wła
snych odcinkach. Postoje pociągów, o których mó
wi autor artykułu! „Krótkowzroczna oszczędność“ 
i wynikające stąd straty, spowodowało nie zmniej
szenie dyulżyn konduktorskich o jednego człowieka, 
ale właśnie brak drużyn konduktorskich. Przez 
stworzenie zaś drużyn rezerwowych zwiększyła się 
tylko zdolność przepustowa stacyj węzłowych, -po
kryto braki w drużynach kond. z powodu wyso
kiego stanu (blizko 70 proc.) chorych, umożliwiono 
hamul-czym wykorzystanie przewidzianego ustawą 
ts|rlopu wypoczynkowego.

A zatem niema mowy o redukcji personelu! ko
lejowego, narluszeniu przepisów i instrukcyj rucho
wych, nieszczęśliwych wypadków, nie zachodzi moż
liwość katastrof.

*
Jak wynika z powyższego wyjaśnienia, arty

kuł „Krótkowzroczna oszczędność“ nie zawiera słu
sznych podstaw do krytyki zarządzenia Dyrekcji 
O. K. P. w Krakowie. G.

Spostrzeżenia w służbie zasobów.
(Dokończenie).

Wiemy że ilość Magazynów i Składnic materiałowych 
(zasobów) dostosowana być musi w dużej mierze do ilości 
Warsztatów, Oddziałów Sekcji utrzymania, Parowozowni, do 
programu wykonywanej pracy mechanicznej jakoteż do obszaru 
okręgu dyrekcyjnego, ale to wszystko nie usprawiedliwia tego 
faktu, że dzisiaj służba zasobów należycie unormowaną nie 
jest, że jest zadużo przeróżnych i niecelowych Magazynów 
i składnic, że brak dotąd naprawdę; Centralnego 
Magazynu Zasobów z działem wyrównawczym 
dla materjałów i inwentarza, oraz działem 
głównej kasacji. Zadaniem wykonawczych jednostek słu
żby zasobów jest terminowe uzupełnianie zapasów mate
rjałów i wydawanie ich wszystkim służbom bez wyjątku w miarę 
zamawiania (preliminowania). Dziwnym się wobec tego wydać 
musi każdemu fakt redukowania najniezbędniejszych prelimi
narzy, a co gorsza — nie nadsyłame całemi latami zastąpków 
w miejsce skasowanych przedmiotów inwentarjalnych codzien
nego użytku a zwłaszcza mundurów. Znamy niestety setki biur 
urzędniczych, którym od 5 lat i dłużej nie nadesłano dotąd 
szaf, stołów, kocy, prześcieradeł, ręczników, ba — nawet szkla
nek w miejsce zagrabionych (w czasie wojny), zniszczonych 
lub dowodnie przez władze polskie skasowanych. Są dotąd 
jeszcze liczne urzędy, które przy kilkunastu biurkach 
czy s’ołach, od powstania państwa nie posiadają ani je
dnego całego krzesła, ani jednej karafki, ani jednego 
zamka szufladowego z kluczem...

Powie ktoś, że i bez przedmiotów inwenlarjalnych P. K. P- 
jakoś nie najgorzej fukkcjonuje, albo że... czas na podobne 
wydatki. Na to wypada nam jednak z tego miejsca odpowie

dzieć, że zarówno nadzwyczajny komfort niektórych biur dy- 
rekcyjnych (a nawet pewnych Oddziałów) jak i przesadne 
i niezawinione ubóstwo w wyposażeniu niektórych urzędów 
i stacji na linji rażą umysły klijentów P K. P. i przeciętnego 
inteligenta kolejowego, przyzwyczajonych do pracy w warun
kach cywilizacyjnych XX. wieku.

Magazyny zasobów winny być bez przerwy dotowane 
w materjał stałego zużycia. Dlaczego materjały masowego 
użytku np materjały nawierzchni i budowlane mimo istnienia 
głównych i pomocniczych magazynów zasobów deponowane 
są nieekonomicznie przy Sekcjach Utrzymania kolei, albo dla
czego składy węglowo-opałowe, podlegające takiej samej do
kładnej ewidencji i zarachowaniu mimo istnienia Wydziałów 
i Magazynów specjalnie dla usprawnienia gospodarki materja- 
łowej a więc dla tzw. Służby zasobów kreowanych mają być 
monopolem Oddziałów Mechanicznych i Parowozowni ? — Nie 
wiadomo. Wiadomo tylko, że nie wszędzie przy Składnicach 
materjałów specjalnych istnieje odpowiednia ilość rutynowa- 
wanych sił, że nie wszędzie istnieją potrzebne urządzenia za
bezpieczające przed zniszczeniem, tudzież że nie wszędzie ewi
dencja materjałów a zwłaszcza wymiana pomiędzy konsumu
jącymi urzędami jest celowa i ścisła. W wielkich węzłach, 
gdzie istnieje kilka wielkich ośrodków mechanicznej pracy ko- 
lejowei. np. kilka warsztatów głównych, pomocniczych, remi
zowych i t. p., zrozumiałą jest rzeczą utrzymywanie oprócz Gł. 
Magazynów Zasobów również Magazynu Zasobów jako jedno
stki pomocniczej albo dwóch trzech składnic materjałowych, 
lecz tworzenie lub tolerowanie magazynów i magazyników, 
składnic i składów przy Warsztacie II. ki. lub zwykłej SUK. 
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czy Parowozowni rozprasza ewidencję, nie dozwalając Gł. Ma
gazynom wzgl. Wydziałom Zasobów na trzymanie ręki na pulsie 
całokształtu gospodarki mat.

Materjały wypuszczone z opieki niszczeją w tym samym 
czasie, kiedy w innej stronie państwa z powodu zupełnego nie
posiadania kupuje się je za drogie pieniądze. Np. w jednym 
magazynie rdzewieją beczki żel. lub bańki blaszane, wzgl. na
czynia próżne (zapomniane lub trzymane tylko na pokaz...) 
inny magazyn lub składnica zasobów, rozsyłająca opał i świe- 
tliwo na linję, musi wielokrotnie spażniać lub wstrzymywać 
wysyłkę z braku beczek i baniek.

Magazyny zasobów, zwłaszcza główne, winny w interesie 
normalnego toku służby posiadać wszystek potrzebny materjał 
stałego normalnego zużycia dla wszystkich urzędów konsumu
jących i to w zapasie normalnym a nie świecić brakami lub 
jeszcze po 10 latach szczycić się zapasami materjałów zbędnych 
b. kolei zaborczych. Starzyzny żeliwnej i złomu nie powinny 
władze kolejowe sprzedawać firmom, pozostającym zdała od 
stałych dostaw kolejowych. Doprowadza to do tego, że zakon
traktowane przez kolej odlewnie prywatne nie mogą na czas 
dostarczyć potrzebnego kontyngentu odlewów żeliwnych (klo
cków hamulcowych, maźnic i t. p.) z powodu niemożności za- 
kupna od kolei złomu potrzebnego do lania. Co znaczy spó
źniona dostawa odlewów żeliwnych lub stalowych dia czekają
cego wykończenia taboru i setek rąk roboczych, tłumaczyć nie 
będziemy. Sekcje nie powinny magazynować ani materjałów 
tartych ani szybko ulegających zepsuciu, ponieważ miejscem 
jedynem do racjonalnego magazynowania, ewidencji i wydaw
nictwa winny być tylko Główne Magazyny Zasobów względnie 
Magazyny Zasobów. Na artykuły masowego zużycia winny być 
stałe kontrakty z firmami celem umożliwienia natychmiasto
wego zakupu tychże w granicach normalnego lub dowodnego 
nadzwyczajnego zapotrzebowania, co nie wymagałoby tylu prze
targów i każdorazowego wzywania Dyrekcji. Centralne zakupy 
poszczególnych Dyrekcyj winny absolutnie zniknąć. Użasadnio- 
nem jedynie byłoby kreowanie ponowne Central
nego Biura Zakupów w Warszawie, ale Biuro to 
może mieć rację bytu jedynie wtedy, gdy posiadając zgrany 
fachowy a przedewszystkiem pracowity i nie biurokratyczny 
aparat urzędniczy, dostarczać będzie materjał potrzebny w naj
krótszym, możliwym do utrzymania terminie, a nie jak to było 
temu lat kilka wstecz po dwóch-trzech latach.

Jeśli istnieją premje warsztatowe, premje węglowe, prze
tokowe, rewizyjno-parowozowe lub wagonowe, zapytać się go
dzi, dlaczego w tak ważnej gałęzi służby, jak Za
soby, nie stworzono dotąd premji materjał o- 
wej, a potem dlaczego pracownikom kierującym tym działem 
służbowym nie przyznaję się nawet godziwych renumeracyj 
podobnie, jak to dzieje się w urzędach innych okręgów dyrek- 
cyjnych.’,Wiadomo przecież każdemu, że naczelnicy poszczegól
nych gł. Magazynów Zasobów nie pobierają żadnych ryczałtów 
ani dodatków funkcyjnych. Premje budowlane przyznane SUK 
z tytułu utrzymania budynków i nawierzchni winny tak, jak 
premje warsztatowe prowadzić w konsekwencji do przyznania 
premij materjałowych personalowi Magazynów Zasobów, który 
odpowiada nietylko za] racjonalną celową i oszczędną gospo
darkę materjałami miljonowej wartości, ale dostarczając mate
rjałów wszelakich w potrzebnych terminach partycypuje na równi 
z Warsztatami, Sekcjami i Parowozowniami w budowie, napra
wie i utrzymaniu bardzo cennego taboru kolejowego. Skoro 

więc z premji warsztatowych, parowozowo - rewizyjnych, czy 
budowlanych korzysta najzwyklejszy ślusarz, stolarz czy lakier
nik, to wysoce krzywdzącą iest rzeczą nieprzyzuawanie żadnych 
premij ani żadnych dodatków funkcyjnych naczelnikom Maga
zynów Zasobów, kierownikom grup a nawet najgorliwszym 
magazynierom zasobów. Terminowe dostarczanie materjałów 
jest równoznacznem z terminowem wykończeniem robót war
sztatowych czy budowlanych, zaś jakość dostarczonego w porę 
materjału warunkuje zawsze jakość wykonywanej pracy. Pra
cownikom Magazynów Zasobów i Składnic winno 
się przyznać stałą premję materjałową za ter
minową gospodarkę materjałami. Na premje takie 
zasłużyły sobie zwłaszcza te Zarządy Magazynów Zasobów, 
które od dawna uporały się z zapasami zbędnymi i nadmier
nymi, pozostawionymi po zaborcach.

Nagromadzenie się materjałów zbędnych, bardzo często 
nie jest winą Zg., lecz innych miejsc służbowych, które w swoim 
czazie materjałów sprowadzonych dla nich albo nie spożytko
wały w porę, albo zgłosiły fałszywe zapotrzebowania, odsyłając 
je potem w myśl zleceń Dyrekcji na skład do Magazynów 
Zasobów. Te ostatnie winny dlatego otrzymać szerszą autono- 
mję i taki zakres kompetencji, któryby umożliwił szybką wy
mianę materjałów zbędnych na materjały potrzebne, uwidocz
nione w preliminarzu normalnym.

Stać się to może tylko przez przyznanie Magazynom Za
sobów odpowiednich kredytów na podróże służbowe do innych 
Magazynów, jak i na podróże kontrolne do Składnic i Maga
zynów pomocniczych, przez przyznanie premji materjałowej 
pracownikom, a zwłaszcza organom kierującym ZG, jakoteż 
przez przydział kwalifikowanych sił urzędniczych o cenzusie 
średnich szkół ogólnych, handlowych, technicznych i zawodo
wych. Każda prawie Dyrekcja choruje obecnie na brak kwali
fikowanych sił urzędniczych w służbie zasobów. Na żle wyna
gradzane posterunki nikt się nie garnie, a ci, co pozostali jeszcze, 
to siedzą z przymusu.

Składanie osobnego rachunku zapasowego przez OM. 
np. dla węgla, drzewa i ropału nie zgadza się z pojęciem ujed
nostajnienia gospodarki materjałowej. Gospodarka ta winna 
być kierowana przedewszystkiem przez fachowy Wydział Za
sobów, gdy tymczasem OM. podlegają Wydziałom Mechanicz
nym. Wydział Rachunkowy i kontroli materjałowej ma tu więc 
niepotrzebnie utrudnione zadanie. Zbędne zapasy winny wreszcie 
naprawdę zniknąć, tak, jak powinny zniknąć wszelkie rudery 
i budy z napisami składnic a wraz z niemi 4 braki materjałów 
i inwentarza, występujące niemal chronicznie. Dokładna rewizja 
całego kapitału zasobowego PKP., wydanie jasnych „Przepisów 
o gospodarce materjałowej“, czynienie celowych zakupów, znie
sienie niepotrzebnych składnic i magazyników, może dopiero 
przy lepszem dotowaniu pracowników w pozostałych Magazy
nach Zasobów stworzyć podstawę prawdziwie racjonalnej go
spodarki w służbie zasobów. Same oszczędności i ograniczenia 
służby tej nie udoskonalą. Zarządy Zg. nie posiadające ani 
urzędników-ekspertów, ani rysowników, ani kontrolerów czy 
własnych komisarzy odbiorczych, którzyby śledzili jakość, ce
lowość i terminy, dostaw materjałowych, pozbawione nawet 
zwykłych sił urzędniczych, mogą przy paru pozostawionych im 
analfabetach starczyć jedynie za składowiska, nad któremi pie
czę winien dzierżyć stróż lub w najlepszym razie st. magazy
nier zasobów.

Erka.

do scalenia inteligencji kolejarskiej w Związku Umysłowych Pracowników 
Kolejowych, utrzymujemy stosunki braterskie z urzędnikami Kolei 

Państw słowiańskich, reprezentujemy i bronimy spraw urzędniczych wobec Władz 
i społeczeństwa, publikujemy je w „Czasopiśmie“.
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MISCELLANEA
„Kpi, czy o drogę pyta?...“

Takie przysłowiowe pytanie kierujemy do dygnitarza 
kolejowego, który na pewnem zebrauiu zachwycał się dobro
dziejstwami nowej pragmatyki służbowej, a w szczególności 
możliwością obniżenia poborów pracownika, jeśli tenże nie 
pełni służby na stanowisku, do którego jest przywiązana posiadana 
przezeń grupa uposażenia. Zaznaczyć musimy, żenowa pragmatyka 
nie przewiduje takiego obniżenia poborów. Pytanie powyższe 
zadajemy, ponieważ pamiętamy dobrze, jak ów dygnitarz przed 
uzyskaniem swego obecnego stanowiska zupełnie inaczej wy
powiadał się o prawach pracowników kolejowych i odnosił się 
z dużą dozą krytycyzmu do projektu pragmatyki, nadesłanego 
Związkom kolejowym celem zaopinjowania. Jak należało ro
zumieć zachwyty pana dygnitarza na temat pragmatyki, nie 
było możności zbadać. Być może, że co innego myślał, a co 
innego mówił i dlatego właśnie kierujemy zapytanie, czy kpi 
lub o drogę pyta?.., A może nowy urząd przyniósł temu panu 
także „nowy“ rozum ? ! Jeżeliby tak było, to życzymy, aby do
brodziejstwa nowej pragmatyki (n. p. z par. 126) zaznał jak 
najprędzej na własnej osobie.

Ujednostajnienie przepisów ruchowych
i organizacyjnych.

Dwunasty rok się zaczyna od powstania Państwa Pol
skiego, a kolejnictwo polskie nie otrzymało jeszcze jednolitych 
przepisów ruchowych. Nawet sygnalizacji na polskich kolejach 
dotychczas definitywnie nie ustalono.

Na terenie byłych państw zaborczych posługują się pol
scy pracownicy kolejowi ciągle jeszcze instrukcjami ruchowemi 
dawnych zarządów kolejowych. Instrukcje te różnią się zna
cznie między sobą a niektóre z nich pod wieloma wzglę
dami nie są jasne i dokładne. I naprawdę dziwić się należy, 
że przy takich ruchowych przepisach stosunkowo niedużo 
mamy katastrof kolejowych-

Gdy się jednak katastrofa przecież wydarzy, gazety ogła
szają komunikaty, w których nie wspomina się wcale o braku 
jednolitych przepisów ruchowych, lecz zwala się winę na „roz
przężenie psychiczne i moralne oraz zanik obowiązkowości 
wśród pracowników kolejowych“.

Kowal ponosi winę, a ślusarza chcą wieszać.

„Urząd przynosi ze sobą zwykle i rozum“.
Doświadczenie życiowe uczy, że ludzie po uzyskaniu 

jakiegoś wpływowego stanowiska stają się bardzo mądrymi 
a prawie zawsze zmieniają poglądy i zasady — niejednokrotnie 
w kierunku wprost przeciwuym do tego, co dotychczas głosili 
i czynili. To też ta prawda życiowa znalazła wyraz w przysło
wiu, a najświeższe jej potwierdzenie zauważyliśmy przy przy- 
padkowem omawianiu awansu automatycznego. Postulat ta
kiego awansu pracownicy państwowi wysuwali od pierwszej 
chwili powstania Państwa Polskiego. Niestety nie znalazł on 
poparcia w Sejmie względem wszystkich kategoryj pracowni
ków państwowych, (Otrzymali go n. p. nauczyciele szkół po
wszechnych). Przeciwnikami awansu aut. byli głównie posłowie, 
którzy ' w pracowniku państwowym widzieli „czynownika“, 
dopomagającego sobie w życiu łapownictwem i kradzieżą. 
Kwestji automatyki nie zrozumieli również i sami pracownicy 
państwowi, co do urzędów dostali się dopiero w Polsce, albo 
jako pracownicy b. zaboru rosyjskiego nie zaznali dobrodziejstw 
tego awansu i nie mieli wyrobionego poglądu na stosunki słu
żbowe w zachodnich państwach Europy. Zasada automaty
cznego awansu zyskiwała jednak coraz więcej zwolenników. 

i oto w jedenastym roku istnienia Państwa Polskiego żądanie 
automatyki wysunięto na ostatnim Ogólnym Kongresie pra
cowników państwowych imieniem wszystkich zrzeszeń. Zdawa
łoby się, że wobec tego między pracownikami państwowymi 
nie znajduje się obecnie nikt, ktoby nie pragnął takiego 
awansu. Niestety — są jeszcze podobne jednostki. Pocieszamy 
się tylko, iż tych przeciwników jest niedużo. Niedawno mie
liśmy właśnie sposobność zetknąć się z kolegami, którzy potę
piają awans automatyczny. To panowie, co dotarli do wyso
kich stanowisk tylko dzięki temu awansowi. Dziś go zwalczają, 
chociaż niedawno jeszcze byli jego zwolennikami. Dla nich 
obecnie awans automatyczny niepotrzebny, bo zaszli tak da
leko, gdzie wyżej awansu już niema, a o awans dla innych 
dbać nie potrzebują. Urząd ^przyniósł im widocznie „nowy ro
zum“, zwłaszcza wobec przełożonych, którzy awansu automa
tycznego nie znali.

„Hamulec bezpieczeństwa“.
Jest to kolejowy dziwoląg językowy. Co on hamuje? 

Widocznie hamuje bezpieczeństwo, a nie pociąg, skoro się na
zywa hamulcem bezpieczeństwa.

Czy nie byłoby rozsądniej nazwać go hamulcem doraź
nym lub hamulcem w razie niebezpieczeństwa ?

Radjo na usługach kolei.
Dyrekcja Kolejowa w Krakowie zaprowadziła na stacji 

krakowskiej na próbę głośniki, przy pomocy których zapowiada 
się w poczekalniach w westybulu odjazdy pociągów. Próba nie 
wypadła pomyślnie i któś z podróżnych w następujący sposób 
skrytykował głośniki w „Kurjerze Radjowym" Nr. 48:

„Kochany Kurjerku! Okres prób instalacyj głośników dla 
informowania podróżnych o odjazdach pociągów na dworcu 
kolejowym w Krakowie chyba minął? Niestety, dzikie, nie
zrozumiałe bełkotanie, wydobywające się z głośników trwa 
dalej! Co warta taka instalacja? Po co drażni się takiemi ry- 
czeniami czekających na dworcu podróżnych, skoro niema 
z tego żadnej korzyści? Miarodajne czynniki nie słyszały tych 
ryków? Niechaj posłuchają i coś nareszcie zarządzą! Podróżny''.

Zdaniem naszem należałoby zbadać przyczynę złego funk
cjonowania głośników, a może udałoby się usunąć niedoma
gania i zatrzymać w użyciu nowoczesny sposób informowania 
publiczności.

Pociągi ratunkowe i biurokratyzm.
„Krakowski Ilustrowany Kurjer Codzienny“ zamieścił 

pod powyższym tytułem następujący artykuł o pogotowiu ra- 
tunkowem na kolejach:

Pomysły biurokratyczne mają tę cechę, że są kosztowne, 
i nawet wtedy, gdy chcą być odzwierciedleniem potrzeb życio
wych — są oderwane od życia.

Te uwagi przyszły nam na myśl przy czytaniu następu
jącego zarządzednia władz kolejowych:

Oto na większych stacjach mają stale dyżurować pod 
parą pociągi ratunkowe, składające się z wagonu sanitarnego 
z salą operacyjną, wagonu z przyrządami do podnoszenia i na
prawiania wagonów, wagonu ślusarskiego, oraz wagonu dla 
personalu.

Na wypadek katastrofy pociąg z najbliższej stacji posto
jowej wyruszy natychmiast na miejsce. W pociągach ratunko
wych będą stale dyżury, by na wypadek konieczności wyjazdu 
personal był zawsze w komplecie. Pociąg ratunkowy będzie 
przepuszczany przed innymi.

Zarządzenie wynika niewątpliwie z najlepszych intencyj. 
Po jednej czy drugiej katastrofie nadeszły do ministerstwa 
skargi, iż pomoc się opóźniła. I oto referent, czy referenci, za
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miast zbadać przyczyny opóźnienia pomocy, wynikające z ta
kich czy innych błędów organizacyjnych, stwarzają sobie raz 
na zawsze formułkę, tworzą nową przegródkę: pociągi sanitarne 
stale pod parą.

Biurokracja nie myśli o tern, że takie zarządzenie po
ciąga za sobą dwa skutki ujemne: materjalne i moralne.

Pomyślmy sobie, ile będzie kosztowało utrzymywanie 
stałe pod parą kilkunastu pociągów sanitarnych na terenie 
Rzeczypospolitej, ilu ludzi będzie marnotrawiło swój czas, dy
żurując w oczekiwaniu... katastrofy.

Skutek moralny natomiast wygląda następująco : prze
ciętny obywatel pomyśii sobie niewątpliwie, że te katastrofy 
muszą się zdarzać codziennie, skoro ministerstwo komunikacji 
tworzy instytucję specjalnych, stale do wyjazdu gotowych po
ciągów sanitarnych. Odstrasza to tylko od jazdy kolejami.

Wkońcu jeszcze jedna uwaga: jeżeti też koniecznie mają 
być takie pociągi sanitarne, gotowe w każdej chwilj do odjazdu, 
to czyż nie lepiej, aby to były pociągi motorowe, które każdej 
chwili można puścić z miejsca, nie zużywaiąc bezpotrzebnie 
przez rok cały (dniem i nocą) paliwa i nie niszcząc w ten 
sposób lokomotyw ?

Pieniądze się znalazły!
Krak, „Uustr. Kurjer Codzienny“, zaatakował niedawno 

krakowskiego Dyrektora Kolei Państw., wytykając mu rozma
ite niedomagania w kolejnictwie i zarzucając mu „brak serca“ 
dla Krakowa. Między innemi sprawami wskazał I. K. C. na 
brak dachu peronowego na krakowskim dworcu zachodnim, 
co naraża podróżnych w razie deszczu na zmoknięcie. Widocznie 
ktoś z redakcji I. K. C. wybrał się za gratisowym biletem 
w podróż bez parasola i trochę się mu za kołnierz nalało, więc 
zadzwonił z tego powodu w wielki dzwon redakcyjny, zapomi
nając, że tak samo leje się podróżnym za kołnierz na dwor
cach w Warszawie, Radomiu, Lublinie i t. d. — Atak I. K. C. 
odniósł szybki skutek. Pomimo chronicznego braku kredytu na 
usunięcie wielu znaczniejszych niedomagań, pieniądze na dach 
peronowy w Krakowie nagle się znalazły i dach ten jest już 
na wykończeniu. Podobno koszta tego dachu wynoszą 200,000 
złotych, a dworzec zachodni jest tylko prowizorycznym 1

„Zawiadowca“.
W Polskiem kolejnictwie napotkać można dużo dziwo

lągów językowych. Do takich dziwolągów należy nazwa zawia
dowca. Słowo to nie określa dokładnie osoby, stojącej na 
czele urzędu (stacji). Zawiadowcą jest bowiem każdy praco
wnik na stacji kolejowej, bo zawiaduje czemś, mając powierzoną 
jakąś gałąź służbową. Skoro istnieje Zarząd stacji, to ten, 
który ów zarząd sprawuje, nazywa się „zarządcą, a nie 
zawiadowcą.

Biura statystyczne w pociągach kolejowych.
Kierownikiem pociągów na P. K. P. przydzielono obecnie 

rozmaite prace statystyczne do wykonania podczas jazdy po
ciągów. Prace te oddziaływują niekorzystnie na bezpieczeństwo 
ruchu, bo kierownik zamiast uważać na sygnały, bawi się 
w statystyka. Do licznych wykazów statystycznych ma przybyć 
wkrótce kierownikom pociągów jeszcze jeden wykaz, dotyczący 
statystyki o przewozie drobnicy w wagonach zbiorowych.

Maluczko, a będziemy musieli pisać o „szkodnikach 
statystycznych“.

„Działki robocze“.
Zapytasz czytelniku, co to za kwiatek i w którym ogró

dku się urodził? — Znajdziesz go w pewnym Okręgu, gdzie 
nastają rządy i obyczaje wschodnie. Kamienie hektometrowe 
i kilometrowe nie wystarczają już do dokładniejszego określe

nia granicy, po którą ma sięgać praca na odcinku drogowym, 
więc ustawia się żelazne tablice z napisem: „Działka robocza 
Nr... od km... do km...“. Jest tj nowy rodzaj niepotrzebnych 
wydatków. Choctaz źle się wyraziliśmy: Jest to nowy rodzaj 
oszczędności na P. K. P. I. N. R.

„Złote myśli“.
Nasza umjsłowość w udoskonalonym przez wszystkich 

zawodzie, wysila się nieznużenie nad kwestją coraz to korzy
stniejszego rozwoju kolejnictwa, problemu komunikacyjnego 
przy... coraz to gorszych warunkach egzystencji i pracy dla 
siebie samej.

** *

lm więcej lojalności, zaparcia się i pracy inteligenta ko
lejowego dla dobra Państwa, tern więcej los, pomnażający do
chody innym, staje się naszą... igraszką !

** *.
...Były wprawdzie poważne nadwyżki budżetowe, które 

należało uruchomić w poważniejszych inwestycjach i to na
tychmiast w r. 1929, powiedział jeden... gdyż inaczej opinja 
obywatelska mogła nas postawić pod ścianką — lecz żywić 
urzędników państwowych obietnicami, kiedy Skarb.. pusty 
a jakakolwiek podwyżka uposażeń pracowników państwowych 
stała się w najbliższym terminie nierealną, byłoby niegodnem 
i nieuczciwem, a ja do tego ręki nie przyłożę... powiedział drugi. 
I tak obaj sprawie urzędniczej serdecznie oddani, nic ukocha
nym młodszym kolegom nie dali z powodu... sprzeczności 
poglądów.

** *
...Lekkomyślne trwonienie pieniędzy w okresie, gdy na 

każdym kroku wskazaną jest oszczędność, musi się napiętno
wać, zwłaszcza, gdy chodzi o sfery, mające być przykładem dla 
innych — powiedziało M. K. i utworzyło... Dyrekcję Warszta
tów głównych P. K. P. z siedzibą w Warszawie.

* *
Musimy wobec nakazu wyższych władz skarbowych, 

zwłaszcza Ministerstwa, wydatki swoje ścieśnić, orzekli w gru
dniu ur. radcy samorządowi stryjskiego Magistratu i uchwalili 
sobie 13 - tą pensję.

Nam chodzi przecież o dobro starych weteranów kole
jowych i kolegów naszych w zawodzie, twierdzili posłowie-ko
lejarze, tudzież referenci w M. K.... i dali wymrzeć z głodu 
prawie wszystkim emerytom kolejowym b. państw zaborczych.

. ** *
Kolejarze, to druga armja, rzekł raz w parlamencie wy

soki reprezentant narodu i Państwa, nie mniej ofiarna, patrjo- 
tyczna i dzielna jak pierwsza.. i polecił udekorować przyzna
nemu odznaczeniami i medalami piersi... ogrodników !

** *
Musimy popierać tylko swoich, zauważył zarząd Orbisu... 

i oddał sprzedaż biletów kolejowych w miastach... grejzlernikom. 
Erka.

Przy otrzymywaniu poborów sprawdź, czy 
potrącono Ci wkładkę do Z. U. P., gdyż 
tylko członek, nie mający przerw w opła
tach, korzysta ze świadczeń Związkowych.
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ś. f P. *
FELIKS KRAJEWSKI \ yj 

st. asesor
zmarł dnia 10. stycznia 1930 r. 

w Słotwinie-Brzesku.
Cześć Jego pamięci!

Ś. f P.
LÉONARD WITOLD HACZEWSKI
ein. st. asesor D. O. K. w Stanisławowie

zmarł dnia 11 stycznia 1930 roku.
Cześć Jego pamięci.
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RÓŻNE WIADOMOŚCI

Pożegnanie zacnego Kolegi.
Dnia 4 styicznia b. ir. przyszło nam znowul 

pożegnać prawego i dzielnego pracownika P.K.P. 
oiraz Kochanego i Zacnego Kolegę, p. o. zastępcę 
Naczelnika Wydz. Ruichul, Kierownika Działu 1/3 
w lwowskiej Dyr, Okr. K. P. Stanisława Szafrana.

Po 36-letniej pracy zawodowej odszedł na 
własną prośbę w pełni sił i zdrowia w zasłu
żony stan spoczynku:.

Przy licznym udziale kolegów, zebranych 
w lu|roczyś|Cie przybranej sali, przemówił do od
chodzącego w serdecznych słowach Dyrektor K.P. 
inż. Rrachtel Morawiański, potem Naczelnik Wy- 
działtó Ruchu p. inż. Tarwid, wreszcie Prezes na
szego Związku kol. Tyześniowski.

Wszyscy mówcy podnosili wysokie zalety kol. 
Szafirana, Jego obowiązkowość, twardą i wytrwałą 
pracę, przymioty osobiste i niezwykłą koleżeń- 
skość, życząc Mu jak najlepszych i najdłuższych 
wywczasów po sumiennie wykonanej piracy.

Kol. Szafran dziękował ze wzruszeniem za 
tyle objawów sympatji i życzliwości, stwierdza
jąc, że odchodzi bez żalu! za lujrzędem, z żalem je
dynie za kolegami, z którymi pragnie nadal pozo
stać w. łączności na tęrenie Związkowym. ,,Miej- 
cie mnie w życzliwej pamięci — prosił — tak, 
jak ja was na zawsze w pamięci zachowam“..

Tego samego dnia wieczorem odbyła się dal
sza (nieoficjalna) część tej Ljroiczystóśei w hotelu 
Krakowskim, gdzie Kol. Szafran spędził kilka go
dzin wśyód grona bliższych kolegów i podwład
nych na swobodnej, miłej pogawędce — Urozma
icanej mulzyką i złotym humorem kol. Bartla, 
zawiadowcy stacji Lwów-Podzamcze.

Zebranie to przeciągnęło się w miłym na
stroju! do godz. 2-ej. Gm. 1

„Biuletyn urzędniczy“ Warszawa, listopad — grudzień 
1929 r. Nr. 11 — 12, czołowe czasopismo urzędnicze, poświęca 
obszerny zeszyt (32 stron) najaktualniejszym zagadnieniom za
wodowym i ogólno - państwowym : najpierw kilka ważnych 
i trafnych uwag „O Kongresie“, poczem Dr. Kazimierz Winda- 
kiewicz piszę: „O urzędach honorowych i zawodowych“, Dr. 
Stanisław Okęcki: „ Jeszcze o roli prawników w administracji 
państwowej“. „Ważne zagadnienia reformy podatkowej porusza
S. W. w artykule p. t.: „Non multa, sed multum“. R. Hausner 
piszę „W sprawie“ „Zbioru Praw“, opracowywanego przez Ko
misję dla Usprawnienia Administracji“. Andrzej de Berier Long- 
ehamps porusza „Problem właściwego typu urzędnika państwo
wego“, Esteka w dalszym ciągu przedstawia „Ustawy uposaże

niowe“, tym razem austrjacką. A. K. słusznie nawołuje „Prze- 
przeć listy starszeństwa“ wobec orzeczenia N. T. A. z 13. XII. 
1928. Jerzy Wengierow : „Ustawodawstwo o ruchu zawodowym 
w świetle problemów konstytucyjnych“, Delta dopomina się 
ulgi dla urzędników w teatrach i t. p., gdyż bez podniety 
trudno pracować“. E. Czajkowski „O współpraeę bibljotek urzę
dów państwowych. Poczem następuje obfity „przegląd prasy“ 
sprawy organizacyjne, książki nadesłane i t. d. Należy podnieść, 
że redakcja w tym zeszycie otworzyła nowy dział „Quaestiones“, 
w którym poddaje dyskusji problemy administracyjno - prawne, 
zaczynając od sprawy odwołań w zestawieniu z akcją dekon- 
centracyjną. Jak z powyższego przedstawienia widać, zeszyt ten. 
ze wszech miar ciekawy, powinien wzbudzić jak najszersze 
zainteresowanie. Warszawa — Kredytowa 16 m. 25.

Wkrótce zacznie wychodzić w Przemyślu dwutygo
dnik informacyjno - gospodarczy p. t.: „INFORMATOR“. — Cza
sopismo to jako fachowe, a zatem bezpartyjne, służyć będzie 
całemu społeczeństwu. Adres redakcji: Przemyśl, ul. Potockiego 
10 (Telefon Nr. 260), administracji: ul. Mickiewicza 15 (Te
lefon Nr. 490).

Kol. Traczewski Jakób złożył na ręce Wiceprezesa 
Z. O. we Lwowie kol. Łuceka 139 zł., które tenże przeznaczył 
na cele samopomocy kol. Z. O.

Dnia 11. stycznia b. r. Zarząd Ogniska K. P. W. 
Lwów urządził w sali warsztatów głównych obok dworca 
„Gwiazdkę“ dla dzieci kolejarzy. W sali pięknie przystrojonej 
w choinki i barwne festony, zebrały się liczne rzesze dziatwy 
kolejarskiej w towarzystwie rodziców.

Do zebranych przemówił prezes Ogniska P. Stanisław 
Lucek — podkreślając w przystępnej swadzie znaczenie trady
cyjnej „Gwiazdki“ dla dziatwy polskiej w wyzwolonej Oj
czyźnie, krystalizując również wzniosłą ideję i cele Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego. Po przemówieniu amatorski ze
spół kolejarzy z Siemianówki odegrał „Jasełka“. Iście ludowyjcha- 
raktęr sztuki dał naturalne obrazy wiejskiej szopki, przy udziale 
pasterzy, trzech królów, Heroda, aniołów i żywego Dzieciątka 
w żłóbku. Pracę reżyserską poświęcił bezinteresownie obyw. 
Synakiewicz Władysław, członek Zarządu Ogniska K. P. W. 
Lwów. W antraktach przygrywała orkiestra 40 pp. dzięki 
ofiarności D - cy Pułku. Wkońcu nastąpiło rozdanie książeczek 
i łakoci między wszyskie dzieci obecne na sali. T

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Kol. Erka Artykułu „Anielskie nici“ z powodów natury 
zasadniczej nie możemy umieścić w „Czasopiśmie“.

Kol. G. P. Artykuł zawiera sporo trafnych i cennych 
uwag, lecz jest przesadnie rozwlekły, na czem tylko całość 
cierpi. Z tych też przyczyn niestety nie skorzystamy tym razem 
z materjału, nie chcąc czynić w nim zbyt wielu skreśleń i po
prawek. Artykuły dla „Czasopisma“ nie powinny przekraczać 
140 wierszy druku, t. j. 1-nej strony i — o ile możności — 
mają być .zwięźle i treściwie ujęte.



Wysyłający „Czasopismo“ winien zgiąć zeszyt trzykrotnie, końce założyć 
o siebie tak, by adres był przez rozdawcę widoczny.
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ADRESY POSZCZEGÓLNYCH ZARZĄDÓW 
OKRĘGOWYCH Z. U. P.

ZARZĄD OKRĘGOWY LWÓW, ul. Kętrzyńskiego 32,1 p. 
(prezes Kużniarz Karol, kierownik Dz. Wydz. VII.)

ZARZĄD OKRĘGOWY KRAKÓW, kol. Gądek Stanisław, 
asesor D. O. K. P. Kraków, Wyział IV.

ZARZĄD OKRĘGOWY STANISŁAWÓW, kol. Skowyra 
Franciszek, kierownik Działu D. O. K. P. Stani
sławów Wydz. V.

ZARZĄD OKRĘGOWY GDAŃSK, kol. Waisman Win
centy, st. asesor D. O. K. P. Gdańsk, Wydz. 
Eksploatacji.

ZARZĄD OKRĘGOWY POZNAŃ, kol. Winter Edmund, 
zastępca naczelnika Wydz. V. D. O. K. P. Poznań.

ZARZĄD OKRĘGOWY KATOWICE, kol. Varhely Wło
dzimierz, naczelnik Wydz. VII. D. O. K. P. Ka
towice.

Zmiany w powyższych adresach będą każdorazowo 
Sfek łB^*y»odawane  do wiadomości kolegów.

Skutki pauperyzacji
rzesz urzędniczych:

a) Obdłużenie dochodzące u 80°/o praco
wników do wysokości 6-miesięcznej pensji.

b) Odpływ sił zdolniejszych i energicz
niejszych do innych warsztatów pracy.

c) Obniżona wydajność pracy.
d) Demoralizacja i korupcja przejawia

jąca się w formach wstrząsających tragiz
mem.

e) Następstwa ogólno - gospodarcze, wy
rażające się w spadku siły konsumpcyjnej 
społeczeństwa. Tu przypomnieć należy, że etato- 
towych pracowników państw. jest w Polsce 233.941, 
pozostałych około co łącznie z rodzinami
daje przeszło 1,700.000 osób, żyjących w sta
łym niedostatku.

Wydawnictwo Zarządu Głównego „Związku Umysłowych Pracowników Kolejowych“.
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